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Powstańcy zajęli ważne punkty strategiczne. 
B A R C E L O N A , 24.2. — Krążown ik i po 

wstańcze „Ba l ca res " i , ,Canarias" bombar 
dowały rano Palamos i Guino ls . 

Z N I S Z C Z O N E C Z O Ł G I . 
S A L A M A N K A , 24.2. — Kwatera g łów 

na wo jsk powstańczych komuniku je , że w 
ciągu dnia t rwa! pościg za n ieprzy jac ie lem* 

Nowy prawosławny patriarcha 
J u g o s ł a w i i . 

Trzy rządowe czołgi zostały zniszczone. 
Powstańcy zajęli niezmiernie ważne punk­
ty strategiczne: wzgórza Galiana i A l b a n i -
za oraz wieś Vil laespesa. W dalszym c ią­
gu t r w a ^ z y s z c z a n i e do l iny Tur ia . 

Ślub króla logu 
O D B Ę D Z I E S I C . W P R Z E W I D Z I A N Y M T E R M I N I E 

T I R A N A , 24. 2 . — Albańsk ie b iu ro 
prasowe zaprzecza pog łoskom, j akoby ślub 
Zogu mia ł ulec zwłoce. P rzygo towan ia do 
uroczystości są w pełnym toku . U roczy 
stości odbędą się w przew idz ianym ter­
min ie. 

Echa mowy Hitlera. 

Dotychczasowy metropolita Cetyni! (Czar­
nogóra) został wybrany Gabriel Doszicz 
patriarchą Jugosławii w Bialogrodzie. No­
wy patriarcha jest osobistym przyjacielem 

premiera Stojadinowic / ; i . 

Dum udusił troje dzieci. 
Nit SZCZĘŚCIE POLSKIEGO EMIGRANTA 

P A R Y * , 24. 2. — W m. Provins po lsk i 
robotn ik ro lny, niejaki P i ; i a d n i k , p o w r a ­
cając z pracy do domu, spostrzegł k ł ę b y 
d y m u , w y d o b y w a j ą c e się z mieszkania, w 
k ló rym pozostawi ł troje dz iec i w wieku 
od 3 do 5 lat. Dos tawszy się do domu przy 
pomocy sąsiadów, Popadn ik s tw ierdz i ł , że 
w mieszkaniu zaprószony został ogień, k t ó 
ry wype łn i ł całe mieszkanie dymem. Zacza 

dzone dzieci leżały n ieprzytomne na łóżku , 
zaś po przewiezieniu do szpitala, zmar ły . 
Władze pol icy jne s tw ierdz i ły , że dzieci by 
ły chore na odrę i pozosta ły w domu same, 
ponieważ matka pracowała również w fa ­
bryce. Przec iwko nieszczęśl iwym rodz icom 
wdrożono dochodzenie o niedbals two, k tó ­
re spowodowa ło śmierć dziec i . 

l i . , 
839 pasażerów na pokładzie, 

— 3, do Santos — 7. 60 -osobowa part ia 
do Rio Grando jedzie na nową polską k o ­
lonię Santa Rossa. 

G D Y N I A , 24.2. — Wczora j o godz. 
15-ej opuści ł port gdyńsk i s's „ P u ł a s k i " , 
udając się w 12-ą kolejną podróż do Amc 
ryk i Po łudn iowej . Statek zabrał HM) pasa­
żerów, przeważnie emigrantów, w tym do 
Argentyny 459 osób, do Paragwaju — 311 
do Rio Grando — 60, do Rio de Janeiro 

JuŻ wkrÓtC6 rozpoczniemy druk niezwykle 
aktualnej powieści A. CZEKALSKIEGO p. t. 

K S I Ą Ż Ę S I Ę Ż E N I 
której tłem są rozgrywające się 
niedawno sensacyjne wypadki. 

Jak kradziono alkohol 

z zaplombowanych beczek? 
Nielegalna wódka z legalnej produkcji 

K O N I N , 24. 2. — Władze skarbowe, 
walcząc bardzo skutecznie na terenie p o ­
wia tu konińsk iego z ta jnym gorze ln ic twcni 
i n ie lega lnym handlem sp i ry tusu, dop ro ­
wadz i ł y do tego, że w powiec ie t ym w osła 
tn ic i i czasach nie notowano tego rodzaju 

przestępstw. 
Ten stan jednak uprzykrzy ł się w i d o ­

cznie handlarzom samogonu, k tórzy w p a ­
d l i na nowy sposób zdobywan ia a lkoholu 
dla nielegalnej sprzedaży. M ianowic ie k i l ­
ku handlarzy weszło w kontakt z robo tn i ­
kami zakładu rekty f ikac j i w Gol in ie pod 
Koninem i poczęło zakupywać od nich kra 
dz iony a lkoho l legalnej p rodukc j i . Robo­
tnicy krad l i a lkohol w ten sposób, że z pod 
czas p lombowan ia w ie lk ich beczek meta­
l owych , zawiera jących a lkoho l , k tóry miał 
być wysy łany do w y t w ó r n i wódek, ob lu -
zowywa l i metalowe szpunty beczek w ten 

sposób n iewidoczny, d la oka. Wsku tek 
obluzowania z beczek dało się w ten spo­
sób wysączać powo l i a lkoho l . Kradzież po 
k i lka l i t r ów z jednej beczki nic mogła być 
nawet zauważona przez w y t w ó r n i e wódek. 

Kontrolerzy ochrony skarbowej zauwa­
ży l i jednak, że w nielegalnej sprzedaży 
znajduje się a lkohol pochodzący z legalnej 
p rodukc j i . W drodze ś ledztwa pochwyc i l i 
na gorącym uczynku kradzieży alkcholu, nie 
uczc iwych robotn ików i w y k r y l i odb iór 
ców kradzionego sp i ry tusu. 

Sprawa przekazana została p rokura to ­
r o w i w Kal iszu. Dochodzenie w toku. 

Zwycięski mecz Joe Louis'a 
N O W Y J O R K , 24. 2. — W meczu bok­

serskim, uważanym za mecz o mist rzo­
s two świa ta , murzyn Joe Lou is znokauto 
wa ł w trzeciej rundzie Na thana M a n n . 

Wś ród pasażerów znajduje się p. An ie ­
la Ginsberg — profesor Uniwersytetu w 
Rio de Janeiro, k tóra przyjechała do P o l ­
ski odwiedz ić swą rodzinę i zabrała ze so 
bą do Ameryk i matkę. 

W Boulogue Sur Mec ws iada na s's 
„ P u ł a s k i " p. Mar ia Duar le — Brazy l i j ka , 
która przyjechała z Rio de Janeiro w dniu 
13 bm. naszym stadkiem , . ! *u łask im" i obe­
cnie po 11-dn iowym tamże pobycie zno­
wu tymże samym srałrferrt 'wraca do Rio dc' 
Janeiro. 

Prócz pasażerów sfs „ R u ł a s k i " zabrał 
1.164 ton ładunku i 46 w o r k ó w poczty. 

S's „ P u ł a s k i " w drodze do Ameryk i Po 
łudn iowe j zawi jać będzie cło następują­
cych p o r t ó w : 24.11 — Hol tenau, 5.III — 
Dakar, 14.111 — Rio de Janeiro, 15.III — 
Santos, 17.111 — Rio Grandę de Sn II 19.11! 
— Buenos Aires, skąd udaje się w drogę 
powro tną do G d y n i 24. I I I . Przyjazd do 
Gdyn i przewidz iany jest dnia 18 kwie tn ia 
b. r. 

Widok na ławy rządowe podczas mowy Hit lera. Od prawej strony ku lewej siedzą: 
1 ) zastępca Fuhrera Hess, 2 ) min. spr. zagr. Ribbentrop, 3 ) min. Frłck, 4 ) min. 

dr Goebbels, 5 ) min. Neurath. 

Umysłowo chory pasażer s.s. „Śląsk" 
skoczył do morza. 

G D Y N I A , 24,2. — W Antwerp i i ws iad ł 
na polsk i statek s's „ ś l ą s k " robotnik Jó­
zef Lucjan W ide rsk i , k tó ry wyemig rowa ł 
do Be lg i i w poszuk iwaniu pracy. Ponie­
waż zapadł tam na rozstrój ne rwowy — 
postanowi ł wróc ić do kraju i w tym celu 
odbywa ł powró t na pokładzie s/8 „Ś ląsk " 
pod specjalną opieką jednego z człorfków 
załogi . 

W p o d r ó ż y , W i d e r s k i okazywał coraz 

si lniejszą apatię i gdy statek zbl iżał się do 
Kanału K i lońsk iego, m i m o czuwania nad 
chorym, w godzinach rannych zdoła! on 
wyskoczyć przez i luminator do morza. 

Natychmiast zatrzymano statek i s p u ­
szczono na morze łódź ra tunkową, jednak 
że W ide rsk i z miejsca utonął , tak iż poszu 
k iwan ia by ł y daremne. 

Straszne to samobójs two w y w a r ł o na 
świadkach bardzo przykre wrażenie. 

• f 

Ciekawe przemówienie wicemarszałka Miedzińskiego 

Dolar 5.24 
Bank Polsk i no towa ł do lary po 5.24, 

funty szter l ing i 26.38, f rank i szwa j ­
carskie 122.05, f rank i francuskie 17.06, l i ­
ry w łosk ie 20.70. 

W A R S Z A W A , 24. 2. — Do kół po l i tycz 
nych przedosta ły się z opóźnieniem n ie­
zwyk le interesujące informacje o naradzie 
specjalnie wyb ranych i zaproszonych z róż 
nych okol ic k ra ju działaczy Zw iązku Strze 
leckiego. 

Narada odby ła się w Warszaw ie . 

Zo rgan izowa ł ją i dzia łaczy strzelec­
k ich zaprosi ł do Warszawy , prezes Z w i ą z ­
ku Strzeleckiego, mec. Paschalsk i . P rzyby 
ło oko ło 20 dzia łaczy strzeleckich. N a r a ­
da miała charakter po l i tyczny. 

Przemówien ia wyg łos i l i w icemarszałek 

20-lecie niepodległości Esionii. 

Poboczne zarobki niesnńni z 
Sensacyjny proces w Sieradzu 

Zamek Prezydenta Estonii w Tall inie. 

SIERADZ, 24. 2. — W dniu 23 bm. Kaliski 
Sąd Okręgowy na sesji wyjazdowej w Sieradzu 
przystąpił do rozpatrzenia głośnej swego cza 
su sprawy Adama Tomasiewicza, lat 51, b. za­
wiadowcy odcinka drogowego i Ignacego Róże 
wicza, lat 57, kancelisty. 

Sąd w składzie: przewodniczący sędzia Bzo 
wski, asesorowie sędziowie Rudecki i Malinger, 
oskarżenie popiera prokurator Szczepański, po 
wództwo cywilne ze strony prokuratorskiej, ge 
neralnej na sumę 24.300.12 złotych popiera 
mgr. Mieczysław OgniewsK). 

Oskarżonych bronił adwokat Jaźwiński z Ka 
lisza. 

Przewodniczący przystąpił do odczytania ak 
tu oskarżenia, który w streszczeniu podajemy: 

W marcu 1935 roku sędzia śledczy w Łodzi, 
wszczął śledztwo przeciwko inż. Eug. Dąbrow­
skiemu, b. naczelnikowi oddziału drogowego P. 
K. P. w Łodzi i Wacławowi Kraszewskiemu, kie 
równikowi Działu Magaz. w. Łodzi. 

Kondrawiczowi, b. magazynierowi oddziało­
wemu w Widzewie i Wacławowi Niemczykowi 
adiunktowi w Widzewie i innym oskarżonym o 
nadużycie i spowodowanie braków materiałów 
kolejowych. 

W związku z prowadzeniem wyżej wyinienio 
nego śledztwa stwierdzono na podstawie zezn \<\ 
świadków i ekspertyzy bierlego inż Kdwarda 
Dębskiego, że b. zawiadowca odcinka drogowe 
ko PKP. w Sieradzu Adam Tomaszewicz w 
okresie od początku 1926 r. do 'istopada 1935 r. 
sprzedawał na powierzonym sobie odcinku szy­
ny żelazne, których brakło na sumę 24.000 zło­
tych. 

Wobec ujawnienia nadużyć został równi-*, 
postawiony w stan oskarżenia pomocnik kan­
celaryjny odcinka drogowego w Sieradzu Igna­
cy Różewicz, który z polecenia Tomasiewicz.! 
P R N W 0 J 7 . i i J.tirżki niezgodnie z przepisami. 
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szyn ko'ejowych. Szyny te zaliczone były do 
materiałów nawierzelinicli, niezdatne do użytKu 
kolejowego i używano je jako złom. Ponadto 
brakowało 263,96 mtr. bież. nowych szyn ogól 
nej wartości 24,300 zł 12 gr. Nadto stwierdzo" J 
że Tomasiewicz pozostawał w ścisłym kontak­
cie z Lajbem i Moszkiem Kenigami, którzy po­
siadali w Sieradzu skład żelaza. Transakcje i 
Kenigami okryte l iyh- tajemnica i wszelk'c 
wpłaty za szyny szły do rak Tomasiewicza. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia Sąd spra­
wę rozłożył na 3 dni , przy czym świadkowie 
z Poznania, Warszawy i Katowic by l i bada­
ni 23 bm. św iadkowie zamieszkali w Łodz i , 
Skierniewicach i Pabianicach będą badani 
dzisiaj, św iadkowie zam. w Sieradzu i oko­
licy będą badani w dniu 25 bm. Po przerwie 
obiadowej Sąd przystąpił do przesłuchania 
rckarżonych, którzy do winy się nie przy­
znal i . 

Wezwany świadek Teodor Kempiński ze 
znał, że Tomasiewicz sprzedawał szyny w y 
ciając .kwity oficjalne i kartk i prywatne, 
które przeważnie zabierał żyd Kenia. 

Świadek Stanisław Szwankowski w czasie dłuż-
B M J kont ro l i stwierdził duże brak i , p r i y czym bra. 
ków ty rh nie mógł dokładnie ustalić, wobec nie­
zgodności k>ięg. Przyczyny braków nic sprawdzał. 
Książki były prowadzone wadliwie. Jest to wina od­
działu, gdyż nie były prowadzone rewizje. Książki 
prowadzono bez wywołania salda i bez rzeczywiste­
go stami. Zeznania świadka wywarły ogromne wra­
żenie. 

Świadek Józef ł ^ e z y r k i , architekt sanatorium 
dra Wojnów-kiego, bral szyny, potrzebne do budo. 
wy, od łyda Keniga z Sieradza. 

Świadek Wincenty C ibk i z Nier / i i ja , gm. Ma-
jarzewice, uzyskał z Mini-terstwa zezwolenie na 
kupno szyn na surne 2.10 / L t y r h , a zapłacił na sta­
cji w Sieradzu 270 złotych. 

Po zbadaniu jeszcze k i l ku jw ladk iw . sprawę od­
roczono do dnia następnego. 

Sejmu p łk . M iedz ińsk i , mec. Paschalski i 
mjr . Ga l ind t . W y c h o d z ą c y w W i l n i e o rgan 
l ew icy p ro rządowe j „ K u r i e r Powszechny " 
zamieści ł w nr 48 sprawozdan ie z odby te j 
narady i wie lce rewelacy jne streszczenie 
wyg łoszonych p rzemów ień . 

P łk . M iedz ińsk i j ak pisze p ismo w i l eń ­
skie, „ u w z i ą ł się na S ł o w a c k i e g o " i zacy­
towa ł ustęp o Polsce, jako o służebnicy i 
paw iu na rodów. ^Kur ier Powszechny" , in ­
formuje da le j : 

Służebnicą już nie jesteśmy, w y w o d z i ł 
p ik . M iedz ińsk i , w y z w o l i ł nas Komendant , 
oduczył służyć obcym. A le paw iem wc iąż 
jesteśmy. Puszymy się, że sami wszys tko 
po t ra f imy . Przychodz i tak i jeden z d rug im 
parszywiec i p o w i a d a : my obcych w z o r ó w 
nie chcemy. A sam nic nie pot ra f i zrobić . 

Pa rszywców nie t rzeba słuchać. Jeśli 
są wzo ry obce, to brać. M a m y tak i w z ó r 
w y p r ó b o w a n y . Jest n im faszyzm w ł o s k i , 
k tó ry z narodu, będącego karyka turą , po ­
śmiewisk iem całego świa ta , z r o b i ł ' p o t ę g ę 
po l i tyczną, gospodarczą i ku l tura lną. Dz iś 
Paryż, jako cent rum św ia ta , t rac i c o r . u 
bardz ie j na rzecz Rzymu. I doszło do tego, 
że ta tak jeszcze n iedawno karyka tu ra na­
rodu, szybk im i k rokami odbudowu je t r a ­
dycje imper ium rzymskiego. 
, Oczywiśc ie faszyzm, aby być pożytecz­
nym dla nas, musi być przet łumaczony na 
język po lsk i . 

W o j n a żydom została w y p o w i e d z i a n a 
— mów i ł p . -M iedz ińsk i — i t rwać będzie 
d ługo, nie łudźmy się, może lat k i l kadz ie ­
siąt. Każdy rozumie, że w tej sytuacja na 
terenie innych mniejszości musi panować 
p o k ó j " . 

Przemówien ie p. Miedz ińsk iego u d e r z / 
ło w słuchaczy jak grom i w y w o ł a ł o nawet 
zażenowanie u następnego m ó w c y prezesa 
Z w i ą z k u Strzeleckiego, mec. Paschalsk ie- 1 

go-
Na koniec m j r Gal inat wyg łos i ł referat 

o sprawach organizacy jnych Ozonu. 

Trzeci członek bandy 
SHHfl Lubienieckiego 
w p a d ł w r ę c e p o l i e f i 

Z A L E S Z C Z Y K I , 24 . 2. — Pośc ig , 
wszczęty przez pol ic ję za trzecim cz łon­
k iem bandy Lub ien ieck iego , doprowadz i ł 
do ujęcia ściganego D m y l r a Ki.ckar.a. — 
K i c k a n a aresztowano w Szerszeniowcach. 
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Zycie Lodzi na ekranie w poteż ^ Ł\ jjfl / \ W. f\ l ¥ | głównych: 
nym filmie obyczajowym p. t. — » » » w - N a d p r o „ r a n ] . Arcywesoła groteska kolorowa i P.A.T 

Nast. pr. Fhp i Flap w filmie Jej obrońcy i Złota Rybka. W soboty, niedzielę i święta bilety wolnego wejścia nie ważne. Pocz seansów > 
g. 16-ei; w święta, sob. i niedz. o g. 12-ej; o*'.ji ni seans o g. 22-ej. Ceny miejsc na pierwszy seans 25 i 40 gr., na pozostałe 25, 40 54, 70 

1 80 groszy. UCZNIOWSKIE w dni powszedile do godz. 17 w soboty i święta do godz 16-ei po 25 er., późnie! po 40 groszy. 

D w i e m ł o d e s ios t ry 
pozbawiły się w straszny sposób życia 

S T A N I S Ł A W Ó W , 24. 2. — Na pleba 
nii grecko - katolickiej w Sielcu pod Jezu 
polem, w pow. stanisławowskim popełniły 
straszne samobójstwo dwie młode siostry 
wnuczki proboszcza, 22-letnia Maria i 25-
letnia Włodzimiert . 

Siostry przyjechały w przeddzień do 
dziadka, oświadczając, że przybyły w ce­
lu umilenia mu samotności. Po kolacji, w 
czasie której obie kobiety okazywały świe 
tny humor, poleciły służącej przynieść so­
bie do sypialni gorącą wodę, koniecznie w 
dwóch miednicach. 

Ody nazajutrz służba udała się do po­
koju, aby poprosić panienki na śniadanie, 
zastała drzwi ich sypialni zamknięte. Po­
nieważ na dobijanie się nie otrzymano od 
powiedzi, staruszek proboszcz, tknięty 
złym przeczuciem, kazał wyważyć drzwi. 

Oczom wchodzącym przedstawił się 
Straszny widok. Na wysuniętej na środek 
pokoju otomanie leżały obok siebie w ka 
łuży krwi ciała obu sióstr ze straszliwie 

poderżniętymi brzytwą gardłami. Głowa 
jednej z sióstr zwisała z otomany, połączo 
na z resztą korpusu, jedynie płatem skó­
ry. Twarz drugiej denatki z przerżniętą do 
polowy krtanią, pokryta była skrzepniętą 
krwią. Obok stały 2 miednice pełne skrwa 
wionej wody. 

Samobójczynię przecięły sobie najpierw 
żyły u rąk i zanurzyły je w gorącej wo­
dzie, chciały widocznie w ten starorzymski 
sposób popełnić samobójstwo, następnie 
jednak zmieniły plan i poprzecinały sofcie 
brzytwami gardła. 

Każda z sióstr popełniła samobójstwo 
sama na sobie, bowiem w kurczowo zaci 
śniętych dłoniach denatek znaleziono 
skrwawione brzytwy. 

Przyczyny samobójstwa obu młodych 
kobiet nie udało się na razie ustalić, gdyż 
nie znaleziono żadnych listów z wyjaśnię 
niami tragicznego kroku. 

Śmierć wnuczek wstrząsnęła głęboko 
dziadkiem - księdzem. 

P r e z e s S t . T h u g u t t o t w o r z y 
K O N G R E S STRONNICTWA LUDOWEGO* 

W A R S Z A W A , 24. 2. — Sekretariat Na 
czelny i Prezydium N K W Stronnictwa Lu 
dowego ustaliły porządek dzienny Konjre 
su Stronnictwa Ludowego. 

Pierwszy dzień 27 bm. zagajenie i otwar 
Cie kongresu y prezes Stanisław Thugutt 
odczytanie depesz i listów, sprawy porząd 
kowe kongresu, przyjęcie regulaminu o-
brad. Referat o sytuacji politycznej, łącz­
nie ze sprawozdaniem N K W — prezes M. 
Rataj. 

Drugi dzień: nabożeństwo za zmarłych 
członków S. L. w kościele O O Reformato­

rów, po czym rozpoczną się obrady kon­
gresu z następującym porządkiem dzien­
nym: 1 ) wybory, a) prezesa Stronnictwa, 
b ) przewodniczącego rady naczelnej, (któ 
ry - równocześnie jest przewodniczącym 
kongresu), c) rady nacązelnej (100 człon­
k ó w ) , d) Głównej Komisji Rewizyjnej i 
Głównego Sądu Partyjnego, 2) wolne 
wnioski. 

Posiedzenie Rady Naczelnej: ukonsty­
tuowanie się prezydium rady, wybór N. 
K. W . , przyjęcie regulaminów, wolne wnio 
ski i uchwały. 

juzie ii iiiviiadi zitiria «ii«nBentlBDaD"? 
Dalsze pertraKtacje w sprawie strajKu u fiaeblera 

Przemówienie wicepr. Kwiatkowskiego w Sejmie. 
WARSZAWA. 24Z .— Na, wczorajszym po-

śledzeniu sejmu dyskutowano nad budżetem mi­
nisterstw* skarbu o* rok 1938-39. Referent po­
seł łlołyński wskazał na dalszy przyrost i'o-
tci urzędników państwowych oraz poddał kry. 
tyce obecny system podatkowy, który jest bar­
da.) skomplikowany i przeciąża pracą urzędni­
ków. Poseł fiołyński przestrzega przed pokry­
waniem wydatków budżetowych drogą kredy­
tową, jest to bowiem przerzucanie ciężarów na 
lata następne. Szerokie wykonanie planu Inwe­
stycyjnego powinno iść w kierunku wzrostu 
dochodu społecznego. 

W dyskusji, jaką nastąpiła po sprawozdań a 
referenta, porumno wadliwość systemu podat­
kowego oraz sprawę zalesienia podatku spocili 
sego, opłacanego przez urzędników państwo­
wych i samorządowych, a który według oświaJ 
czen.a wicepr. Kwiatkowskiego obecnie Zflit-
sieay być nie noże. Poseł Krzeczunowicz uwa­
ża, że wzrost wkładów w PKO I Komunalnych 
Kasach Oszczędności, świadczy o słabnącym 
zaufaniu do dochodowości handlu i przemysłu. 
Poseł Hermanowicz pytał, dlaczego b.mln. Zawa 
dzki nie został pociągnięty do odpowiedzialno­
ści konstytucyjne). 

Po oświadczeniach posła Sommersteina w 
imieniu żydów i wicemarszałka Mudrego, za­
powiadającego, te Ukraińcy wstrzymają sie oJ 
głosowania, — zabrał głos wicepremier Kwiat­
kowski. 

Pomimo zaznaczającej sie poprawy docłn-
dśw wykonanie nowego budżetu przynajmni '.j 
w I półroczu 38/39 przedstawiać będzie bard -.) 
poważne trudności. Nie obejdzie się więc bez 
pewatniejszej kompresji miesięcznych budże­
tów. Opanowanie zaś równowagi przyszłe:^'! 
budżetu jest sprawą tym ważniejszą, że prze 
bieg światowej koniunktury jest nierówny, że 
w okresie ostatnim ujawniło się zagranicą sze 
ree objawów depresji. Aby nie znMeżć się z l-
• slnie nieprzygotowani W obliczu nowego kry-

zysu 1 groźby przerwania wysiłku dozbrojenio-
wego , musimy przynajmaie spłacić długi i //> 
bówiązanla skarbowe z okresu kryzysu w in­
stytucjach finansowych, które w razie potrze!>v 
mogłyby skarbowi umożliwić ponowne korzy­
stanie z kredytów. Ogólnie panuje Pogląd, M 
rok 1938 może I winien być lepszy od roku 1937 
Szereg prac zostanie uruchomionych już 10 ma" 
ca br. a więc wcześnie! niż w 'atach ubiegłych. 
W marcu też zostaną uruchomione prace, wy­
konywane przy pomocy funduszu Pracy. Za­
kupy surowców zagranicznych dla przemyśli 
nie napotkają na żadne trudności dewizowe /.c 
strony rządu. Pozycja naszej waluty jest cał­
kowicie mocna. Cały bilaasowy zapas zło.a 
wynoszący okrągło 435 milionów złotych znaj­
duje sie obecnie w kraju w skarbcach Ban­
ku Polskiego. 

W głosowaniu przeciwko ustawie skarbowej 
głosowali żydzi, wstrzymali się od glosowania 
Ukraińcy. 

W rezu'tacie wielką większością głosów 
przyjęto budżet w drugim czytaniu. 

LODŹ, 24 lutego. — Wczoraj w XI I obwo­
dzie Inspekcji Pracy odbyła się konferencja, ce­
lem likwidacji zatargu w fabryce „Gentleman' 
której robotnikom wymówiono pracę, stawiając 
propozycję ustalenia nowych płac, któreby po-
zwoMły fabryce wytrzymać konkurencję prze­
mysłu grudziądzkiego. Konferencja nie dała re­
zultatu. 

Przedstawiciel firmy oświadczył, że w obec 
nym stanie rzeczy konieczne jest porozumienie 
się z zarządem, co do ostatecznych warunków 
likwidacji zatargu. Dziś o >codz. 5-ej po Połud 
niu odbędzie się dalszy ciąg wczorajszych pei-
traktacyj. 

ŻĄDANIA TKACZY RĘCZNYCH. 
Tkacze ręczni przemysłu chałupniczego w 

Zduńskiej - Woli wysunęli żądania podwyżki 
plac o 50 proc. Na odbytej w dniu wczoraj­
szym pod przewodnictwem inspeiktora XV ob­
wodu inż. Szrnirskicco konferencji w Zduński ; i -
Woli przedstawicie'* nakładców odnieśli si( 
przychylnie do żądań o podwyżkę, zaznaczając, 
że co do jej wysokości nie mogą wyrazić swej 
decyzji, nie maJoc odpowiednich upoważnili. 
Na konferencji ustalono cennik dla poszczegól­
nych artykułów, przy czym pertraktacje o za­
sadniczymi znaczeniu odbędą się po porozumie­
niu z nakładcami w inspekcji pracy X V obwo­
du w dnhi 2 marca r.b. 

TRZECIA KONFERENCJA. 
W dniu dzisiejszym inspektor pracy XV 

obwodu udaje sic do Aleksandrowa, celem! 
wzięcia udziału w trzr-ciej z rzędu konferen­
cji, poświęconej uzgodnieniu warunków prxd 
pisania umowy dla strajkujących obecnie ro­
botników przemysłu pończoszniczego. 

Pertraktacje rozpoczną sic w Zarządzie 
Miejskim w Aleksandrowie o godz. 5-ej po 
południu. 

ZAOSTRZONY ZATARG. 
Na terenie X I I I obwodu Inspekcji Pracy 

odbędzie sie dziś konferencja w sprawie 
umowy dla szewców maszynowych pracują-

o q o 

cych dla łódzkich składów z obuwiem. 
Wczorajsze pertraktacje w sprawie za 

warcia umowy zbiorowej dla szewców ręcz­
nych nie dały rezultatu, a zatarg uległ za­
ostrzeniu. 

U HAEBLERA... 
Odbyły się w XI I I obwodzie inspektoratu 

pracy dalsze rotzmowy z cyklu prowadzo 
nych pertraktacyj w sprawie likwidacji prze 
ciągającego sic strajku u Haeblcra. Na kon 
ferencji odbytej przy udziale przedstawicie­
la firmy okazało się, że fabryka w dalszym 
ciągu nie godzi się na zatrudnienie wszyst 
kich robotników, stajać na stanowisku uru­
chomienia tylko jpdnel zmiany. Przedstawi 
ciele związków zawodowych, reprezentują­
cy interesy robotników, przedłożyli w |nspe 
kcji Pracy swe stanowisko wobec wytworzo 
nej sytuacji, Związki zawodowe skłonne są 
dr, konferencji na temat ustalenia płac robo 
tniczych, nie godząc się natomiast na częś­
ciowe uruchomienie fabryki. Wyjściem z im­
pasu ma być w najgorszym wypadku po­
dział pracy w razie niemożności uruchomie­
nia dwu zmian. 

Dalsze rozmowy na temat zatargu u 
Haeblera odbędą się dziś i jutro. 

SYTUACJA STRAJKOWA U K O T O N I A R Z Y . 
Sytuacja strajkujących robotników przemysłu 

kotonowego w ł .od/ i nic ulepią dotąd Ładnej un ia­
mi-. Strajk l i l i -k,. ti.min tysięcy robotników, prze­
prowadzany jest w da l i i ym (U przy zachowaniu 
całkowitego spokoju i powagi chwi l i . 

/ . . . i I,, zawodowe nie zwróciły się do tej pory 
o l ikuj i l . i i je t l ra jk l i do In- j >•-k. • 11 Pracy, hędgc zda­
nia, ze inicjatywa w tym kierunku winna wy jM od 
okręgowego inspektora pracy. Wczorajszy dzień 
i n /w i i ń I ti.u,mim.i ! l ikwidację, prowadzonego od 
dwóch tygodni, strajku w fori i i iurniaeli pończoch. 
Na konferencji w Okręgowej Inspekcji 1'racy robot, 
niey otrzymali pięci procent podwyżki plar, wobec 
czego dzid przystąpili do pracy. Przystąpienie do 
prncy około .">00 robotników w niczym nic Mtiniejszy 
znaczenia i rozmiarów atrajku kotonowego. 

100.000 mil morskich na jednej trasie 
Setna podróż Polonii* 

GDYNIA, dnia 24 totego. — Marzec będzie 
miesiącem, w którym zbiegnie się naraz klUa 
uroczystości jubileuszowych naszych okrętóv 
transatlantyckich, a te morskich świąt mamy 
w Polsce nie wiele, tym bandzie) winniśmy 
zwrócić uwaga na dwa. zbliżające sie jubileu­
sze. 

Oto Już niedługo, bo 6 marca „Kościuszko" 
przybędzie w drodze z Ameryki Południowej 
do portu afrykańskiego Dakar, odbywając sw\ 
ko'ejną podróż na szlaku z Ameryki Połiidn,o-
wej do Gdyni. W dniu tym Ilość mil morski :!t. 
przebytych na wspomnianej trasie przez S'S 
„Kościuszko" wyniesie 100.000. 

r o l m n a m o M u ! 

Fatalne upadki dzieci. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, 24. 2. — Dyżurny lekarz pogoto­
wia PCK. zanotuwał wczoraj całą serie wy­
padków złamań wskutek upadków. 

54-letni Gąsiorkiewicz Aleksander, za­
mieszkały przy ul. Pogonowskiego 79, upadł 
na ulicy Piwnej i złamał noge. Przewieziony 
został do szpitala św. Józefa. 

— Sibilska Jadwiga, lat 52, zamieszkała 
przy ul. Leśnej 9, spadła ze schodów i dozna­

ła złamania lewego 10-go żebra. Ofiarę wy 
padiku po opatrunku pozostawiona na dal­
szej kuracji w mieszkaniu. 

— 9-Ietni Markowski Eugeniusz (Lima­
nowskiego 9) upadł aa schodach i złamał 
kość lewego uda. Lekarz pogotowia udzielił 
mu pomocy i pozostawił pod opieką rodzi­
ców. 

— 4-letnl Jerzy Patka zamieszkały przy 
swych rodzicach (Piaskowa 25) zawędrował 
do demu Nr. 2 przy ul. Malczewskiego. T u ­
taj spadł ze schodów i rozbił sobie głowę 
bardzo niebezpiecznie. Nieszczęśliwego mal­
ca, 'który doznał silnego wstrząsu mózgu, le­
karz pogotowia umieścił w szpitalu Anny-
Marii w stanie grożnyza. 

— W mieszkaniu własnym przy ulicy 
Wspólnej 22 uległa ciężkiemu okaleczeniu 
dłoni przy pracy Marta Jabłońska, ulegając 

Wczoraj inspektir pracy X V obwodu dr.I warzyszenie Majstrów Zarobkowych, to z. przecięciu ż\fł i ścięgien. Ofiarę wypadku 
Pawłowski odbył konferencję w gmachu Za-[drugiej strony nie mniej energicznie pracują | przewieziono, karetką pogotowia do szpitala 

YC!E ZGIERZA 

I odpisanie umowy zborowej 
z właścicielami tkalni nlczrzeszonych. 

Z okazji tych „złotych godów" wypada przy 
pomnieć, że nasz popularny transatlantyk pełni 
od wielu lat bezustanną służbę na morzu, wy­
kazując w dalszym ciągu sprawność I Utyta;(• 
ność wartościowej jednostki naszel skromne! 
marynarki handlowej, W marynarce tel Jest P> 
,,weteranem", tedy* regularną służbę pod ban­
derą polską na trasie Gdynia—New Yorku roz­
począł w 1930 r„ Inaugurując wraz z „1'olon'ą" 
i „Pułaskim}' nowy okres polskiej ekspansii 
morskiej. Na Ilnil pńlnocno-amerykańskiej „Ko­
ściuszko" odbył 33 podróże. 

Po gruntownym remoncie w 1935 roku sta­
tek ten odbyt 14 rejsów na linii palestyńskiej 
z Konstancy do Haify i z powrotem. W 193(1 
roku ponownie odświeżony, zaopatrzony w ulep 
szoną wentylację i chłodnie dla dalekich podró 
iy przez strefy tropikalne, „Kościuszko" wraz 
z „Pułaskim" skierowany został na emigracyj 
ną linię południowo - amerykańską. 

.Solenizant" pozostaje od paru lat pod do­
wództwem kpt. E. Pacewicza. 

Drugi, marcowy jubileusz naszej marynarki 
związany jest z setną podróżą „Polonii na tra 
sie palestyńskiej. 

Statek ten odbędzie swój jubileuszowy prze 
jazd, wyruszając 25 marca z Konstancy z wy­
cieczką do Palestyny, Grecji i Turcji. 

W Palestynie przygotowywane jest dla atat 
ku uroczyste przyjęcie. 

ZDARZENIA i WYP 
(»ojd 

Ang l i i 
do 

(—) W Wiedniu odbyły się demonatr 
niczych zwia&ków na rzecz obrony niept. 
Austr i i i ku czci kanclerza Schuschnigga. 

(—) S i r Samuel Hosre oświadczył, te 
groziła wojna z Włochami. Aby nie dopuścić 
• M M ,. i . Chamberlain wybrał drogę rokowań. 

(—) Feldmarszałek ( ioering złożył wczoraj w 
Warszawie wizyty: Marszałkowi Rydzowi - Śmigłe­
mu, premierowi Składke/wskiemu i ministrowi Be­
ckowi, po czym odjechał do Diałowieiy, dokąd j u i 
przed tym przyjechał Prezydent Rzeczypospolitej. 
Dziś rozpoczyna «ię polowanie reprezentacyjne, k tó . 
re potrwa dwa dni. 

(—) Na drodze pomiędzy Cębarzewkiem • Pa­
włowem zamordowano 35-lclnia nauczycielkę, Zofię 
Zmurzankę z Pawłowa. Na powracająca z odwiedzin 
wieczorem o godz. 18 napadli nieznani zbrodniarze 
i zamordowali j i uderzeniem kamienia w głowę. 
Zbrodniarze zrabowali śp. Zmurzance brantoletkowy 
zegarek 1 złoty pierścionek z brylantem. 

Zabójcy zbiegli niepoznani. Jest prawdopodobne, 
i c mordu rabunkowego dopuścić §if mogli wędrowni 
grajkowie, k tór /y włóczyl i się krytycznego dnia w 
okolicy. 

(—) Organizacja anzizvrh fnnkrjonariuszów pań 
i lwowych wystąpiła z prośba o zmienienie nazwy 
„woźny", „goniec" na nazwę „of ic jal ista". 

(—) Sod Okręgowy w Warszawie skazał 18-let-
niego Henryka Minogę, syna policjanta, który na 
jednym z przedmieść Warszawy zamordował w ee. 
lacli rabunkowych młodego kolejarza, Aleksandra 
Modrzaknw.kiego — na dożywotnia więzienie. 

(—) W Okręgowej Dyrekcji I a.ów Państwo* 
wyrh w Warszawie wykryto nadużycia pieniętae, lifr 
gajace ki lkudziesięciu tysięcy złotych. 

W związku z wykrytymi nadużyciami areszto­
wani >f: nacoelnik biura Antoni Czernecki, kasjer 
Adolf Wróblewski or«a urzędnicy: Halina Lusznle. 
wieżowa, Marta de V!ca1 i Władysław Jakubowski. 
Za zbiegłym zai urzędnikiem, Janem Kamniewem, 
rozesłano l isty gnńnc. 

(—1 Na terenie województwa stanisławowskiego 
grasowała od dliitazegn rtasu banda, która dokonała 
kilkudziesięciu napadów z bronlg w ręku eraz ta-
biła dwóch posterunkowych. Ostatnio władce 
rzodziły obławę na terenie powiatu taJeizciyekiego. 
Podczas poirigu ozef bandy, l .nl i l i i i inki, oraz jego 
kompan, Bielecki, toitali zabici. 

(—) Rada Ministrów przyjęła projekt usta­
wy o zmianie granic województw białostockie­
go, kieleckiego, lubelskiego, łódzkiego I war­
szawskiego. Projekt ten włącza do obszaru 
woj. łódzkiego: 

Z woj. warszawskiego powiaty: kutnowski, 
łowicki, skierniewicki I rawski. 

Z woj. kieleckiego powiaty: opoczyński oraz 
konecki, z wyjątkiem miast: Skarżyeko— Ka­
mienna l Szydłowiec oraz gmin wiejskich, Bli­
żyn I Szydłowiec. 

Do obszaru wo). warszawskiego 
włącza: 

1 Z woj. białostockiego powiaty 
ostrowski i łomżyński. 

Z woj. lubelskiego powiaty: sokołowski, wę­
growski | garwo'lńskl eraz gminę Irena z po-
wiatn puławskiego. 

(—) Przemianowaaie ulicy Zapalnikowej na 
ulicę Imienia dr Stefana Kopcińskiego, realiza­
tora powszechnego nauczania w Łodzi, zgodnie 
z uchwalą ostatniej rady miejskiej, zostało o-
atatecznie zatwierdzone. Tabliczki z nową na­
zwą ulicy zawieszone zostaną leszcze w bie­
żącym miesiącu. 

( - ) Tymczasowa Rada Mlcj&ka zbiera ale 
dziś na swe plenarne posiedzenie, na którym za 
początkowane będą obrady nad budżetem za­
rządu miejskiego na rok 1938/39. 

(—) Przy ulicy Narutowicza 95 został śmier­
telnie porażony prądem szofer Stanisław Wa-
szewski. 

(—) Na ulicy Kochanowskiego dwaj osobnicy 
dokonali napadu na 25-lctnia, inkasentkę, Mariem 
Zandinan, rubujac jej torebkę i 800 i ł . Policja u-
rzod/i ła obławę. 

Projekt 

ostrołęcki, 

Psiciolg wróżą 
leszcze z i m n o 1 ftitlegl 

T O R U Ń , 24. 2. — Pszczelarze na Po­
morzu są bardzo niezadowoleni, gdyż w o 
kolicach Świecia pszczoły przerwały swój 
sen zimowy, oblatując już na słońcu pa­
sieki. 

M a to wróżyć dalsze zimna i śniegi. 

OSOBLIWE ZADANIE OPRYSZKOW 
Nocna wizyta w zagrodzie. 

T O M A S Z Ó W M A Z . , 24. 2. — W e wsi 
Ludwików pod Tomaszowem Maz . w no­
cy zapukało do drzwi mieszkania Józefa 
Rokity dwóch mężczyzn. Na zapytanie Ro 
kity o cel tak późnej wizyty, oświadczyli, 
.że domagają się pieniędzy, jakie w tym 
dniu otrzymał on w fabryce za pracę. 

Władze policyjne wszczęły energiczne 
dochodzenie, które doprowadziło do uję­
cia napastników. 

Okazali się nimi mieszkańcy tej wsi: 
Czesław Jagodziński i Bronisław Szkatul-
nik. Zostali oni osadzeni w więzieniu. 

ZYCIE PABIANIC 

Ulica św. Jana zostanie przedłużona 
aż do Karniszewic* 

rzaciu Miejskiego z właścicielami tkalni za­
robkowych niezrzeszonych w celu podpisa­
nia przez nich umowy zbiorowej z nakład­
cami, zawartej w dniu 26 stycznia rb, l'mo-
we te zawarło z nakładcami Stowarzyszenie 
Majstrów Tkackich Zarobkowych w Zgie­
rzu, liczące około 200 członków. Pcmieważ 
istnieją także zarobkowcy i poza Stowa­
rzyszeniem, a umowa zbiorowa ich również 
obowiązuje, Stowarzyszenie pro ci|o inspek­
cje pracy o z i b o w i z mu* niezrzeszenych za 
robiowców do honorowania zawartej urno­
wy i podpisania jej. Zaproszono ok. 100 nie 
zrzeszon. zarobkowców i chałupników, któ­
rzy urnowe podpisali, zobowiązując się nie 
przyjmować materiałów do tkania po cenie 
nizsz-'i niż 48 i 45 «r. od ryfląca wątków. 

W ten spesóh. przynnimniei w teorii, win­
na zniknąć konkurencja miedzy zarob\owca 
mi, pociągająca za soba zniżkę cen i najróż-
norodniejsze irnr komplikacje, ttfemnłe wpły 
wające zawsze n* nonnainy przebieg pro-
dukćit 

ROZPI łAWY KARNE. 
/ ' rże l i z iednej strery do uporządk r wa-

i #'••*A''r4ców ' wziejo sit tuWBicłlli.e. Slo-

nad tą 
prz -p -

sprawą związki zawodowe, które Ubezpieczalni. 
adzają kontrole w fabrykach, ba-] _ 44-letni Kazimierz Zębicki, zamieszka-

daj4 zy przestrzegane jest w stosunku do ły p r z y ul. Przędzalniami 30 pMpełnił zamach 
robotników ustawodawstwi socjalne i ho- ' samobójczy, wypijając znaczna ilość kwasu 
norrwany cennik Komisji Rozjemczej. Pcd 3olnego. Desperatowi pierwszej pomocy u-
tvm względem, mimo wszystkie wysiłki, or- dzielił lekarz pogotowia PCK. i przewiózł go 
canizacYj zawodowych, stale panuje wielki do szpitala Ubezpieczalni w stanie ciężkim, 
chaos. Mniejsze zwłaszcza tkalnie nie pro- Przyczyną zamachu depresja nerwowa. 
wadzą ksiąg wypłat, książeczek obrachunko 
wvch • nawet listy plac. Z drugiej strony, 
uchylają sie <>d świadczeń na rzecz Ubezpie-
cznłni i nie wydają w obawie kary zasłużo­
nej świadectwa pracy, powodując stałe za­
targi. Również nie płacą wszyscy w myśl 
cennika. Tutaj jednak sprawa sie komplikuje 
gdyż robitnicy w panicznej obawie przed 
utrata nracv, faja faktyczne zarobki. 

Tam g-lzie nie prowadzi sie listy płac 
sprawdzenie tych braków jest naprawdę 
wielką tnidm^.cia. |cdno, co wypełniane jest 
całkowicie, to tkrufulatne przestrzeganie 8 
godzin, dnia pracy. 

Za wszystkie te uchybienia w normalnym 
zakreślonym przez prawo, prowadzeniu 
przedsiębiorstwa, inspektor pracy na rozpra-

W d o m u przy ul. Brzozowej 1 ciężko 
pobity zestal Feliks Grocfziński, lat 25, za­
mieszkały tamże. Odniósł on głęboką ranę 
iluczona czoła u podstawy nosa oraz kilka 
drobniejszych ran tłuczonych. Pobitego opa­
trzył lekarz pogotowia. 

Pochmurny ifaclef. 
Star t - r o - o d y w Lodzi 
ŁÓDŹ. 24. 2. — Dziś o godz. 9-ej rano 

temperatura w śródmieściu wynttsiła minus 
2 stopnie. W ciągu nocy ubiegłej najniższa 
temperatura wynosiła 4 stopnie poniżej zera. 
Ciśnienie barómetryczne podniosło się rło 
759 milimetrów. Pogoda mroźna utrzyma się 

Zarząd miasta wysłał da urzędu wojewódz 
I kiego w celu zatwierdzenia planu na przedłużę 
j nie i uregulowanie ul. Św. Jana. Tereny po-
I trzebne, zostały przez Zarząd Miejski wykupio­

ne częściowo od p. Strzeleckiego i p. Janow­
skiego. 

Należy wyrazić uznanie dla p. T. Kowalew­
skiego, który bezpłatnie oddał tereny potrzebne 
na uregulowanie tej ulicy. 

Przedłużenie ul. Św. Jana będzie wielkim do 
brodziejstwem w lwiej części dla robotników 
mieszkających w Karniszewicach Po otrzymaniu 
zatwierdzonych przez Urząd Wojewódzki pla­
nów, wydział budowlany niebawem przystąpi 
do pracy. 

UKARANI WŁAŚCICIELE JATEK 
MIĘSNYCH. 

Woler Łaja, Poprzeczna 25, oraz Skórowski 
Mendel, Konstantynowska nr 4, zostali pociąg 
nieci do odpowiedzialności kamej za brak cen 
wytycznych w swych rześniczyeh sklepach. 

Kopel Kazdan, Kościuszki 2, niechlujnie pro 
wadzi jatkę mięsną i wpuszcza do sklepu psa, 

Wach karnych w śrrjde"zastosuje przykładnej w ciągu dnia, z możliwością opadów śnież- który obwąchuje i oblizuje mięso. Za co wte-
k j ry na wirniyca tych « e k r o e z g i " 1 nych. M i t y 2 tafi!Wll$K . W b g l i j g i . ' fecfela spotka surowa kara. 

WYROK NA NIEUCZCIWA URZĘDNICZKĘ. 
W sierpniu 19.36 r. w czasie sporządzan a 

bilansu i remanentu w spółdzielni spożywców 
„Społem" w Pabianicach stwierdzono naduży­
cia, popełniane od dłuższego czasu przez urzęu 
niczkę spółdzielni 25-letnią Janinę Wytychowi 
Nadużycia te polegały na tym, że Wytychowa, 
posyłając towar Jednemu z dzierżawców sklepu 
spółdzielczego, Marianowi Oertnerowi, wypisy­
wała fałszywe specyfikacje, oczywiście na 
mniejszą i'ość towaru. W ten sposób spółdziel­
nia poniosła straty na sumę około 5.000 zł. 

W dniu wczorajszym Wytychowa l Gertner 
zasiedli na lawie oskarżonych Sądu Okręgowe­
go w Łodzi. Po przesłuchaniu Świadków sąd 
skazał Oertnera na półtora roku, Wytychowa 
zaś na 2 lata więzienia. 

REMONT KINA „OŚWIATOWEGO". 
Jak nas informuje dyrekcja kina „Oświato­

wego" a nastaniem ciepłych dni rozpoczęta za­
stanie przeróbka północnego skrzydła gmach0* 

Na czas remontu kino ma być przeniesione 
do „Nowości" urzy ulicy Kościuszki 
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Posiframiaczc dzifcich tabunów. 

Harce na nieujeźdżonym koniu. 
Wesele u co w-boy ów w Kanadzie. 

Fai rho ln ic , w lu tym. 
W małej osadzie, p row inc j i kanadyjsk ie j 

Saskatchewan, położonej nad rzeką tegoż 
imienia, czynią się gorączkowe p rzygo to ­
wania: miody c o w - b o y zaślubić ma córkę 
bogatego fermera, nic gorzej od niego har-
cującą na koniu w prer iach. 

Cow-boye , jak jeden mąż, s tawi l i się 
w fermie ojca panny młode j , by uświęcić 
gody przy jac ie la. 

N iek tórzy w tym celu musiel i odbyć pięć­
dziesiąt i więcej mi l d rog i . 

N iezwyk le malowniczo przedstawia się 
tłum c o w - b o y ó w i ich towarzyszek, hasa­
jących na nierozłącznych koniach po u l i ­
cach miasteczka. Mien ią się w słońcu w e ­
sołe ba rwy j edwabnych w i a t r ó w e k : są 
żółte, b łęki tne, pu rpurowe i bia łe. Szyję 
otacza czerwona chustka. D o bu tów p rzy ­
czepiono odświętne srebrne os t rog i . Szero­
kie kapelusze rzucają cień na twarz . 

Goście ci nie sprawia ją gospodarzom 
k łopotu z noc leg iem: śpią pod go łym n ie­
bem. W łóżku im n iewygodn ie . Są to l u ­
dzie twardz i , n ieokśzerani j ale o z ło tym 
sercu, a jeden za d ług iego dos łownie sko­
czyłby w ogień. 

Wesele odbyć się miało na olbrzymim 
placu, zwanym „ c o r r a l " , ogrodzonym p ło ­
tem z pozb i janych z sobą t r zymet rowych 
s lupów. U jednego końca znajduje się ro ­
dzaj wąsk iego kojca z dwóch stron zam­
kniętego so l idnymi bar ie rami . W p r o w a d z a 
ją lam konie, k tóre n igdy dotąd nie chodz i ­
ły poi l siodłem. Z iemię p o k r y w a gruba 
wa rs twa bia łego p iasku. Na słupach za­
tknięto papierowe p roporczyk i , a po środ­
ku, na w ie lk im b ia łym maszcie, pow iewa 
sztandar ang lo-kanady jsk i . 

Chw i l a uroczysta się zbl iża. Cow-boye 
nie schodząc z kon i , us tawia ją się za „ c o r -
ra lem" . Również za ogrodzeniem sadowią 
się na za improw izowanych ławach zapro­
szeni goście. 

Konno i w stro ju cow-boya p r zybywa 
'duchowny ang l ikańsk i , mający połączyć 
młodą parę. Staje wewnąt rz „ c o r r a l u " u 
podnóża masztu.. 

Ob lub ieńcy w otoczeniu c o w - b o y ó w 
wjeżdżają konno za n im i ustawia ją się w 
rzędach. 

Panna młoda ma białą jedwabną b luz­
kę, b iałą chustkę na szy i , skórzaną kur tkę 
i spódnicę naszywaną pac io rkami , i pop ie ­
laty kapelusz o szerokim rondzie. W ręku 
t rzyma bukiet z b ia łych k w i a t ó w . Pan mło 
dy ma także stró j ze skóry łos iowe j , białą 
koszulę i b ia ły kw ia t p rzyp ię ty u boku . 

Duchowny dopełnia obrządku, w y g ł a ­
sza okol icznościowe przemówien ie i po ­
wo l i k ieru je się ku wy jśc iu . 

Nowozaś lub icn i zamieniają pocałunek, 
a w tejże chwi l i cow-boye , strzelając na 
w i w a t z rewo lwe rów i wyda jąc dzik ie o -
k rzyk i , spinają konie ost rogami i zaczyna­
ją ga lopować po ogrodzeniu. Każdy us i ­
łuje schwytać na lasso pana młodego. G d y 
ściągną go na ziemię, sami także zeskaku­
ją z. koni i wszyscy jeden przez drug iego, 
z całych sil okładają parą skórzanych 
„chaps'ÓW (spodnie cow-boysk ie ) opusz­
czającego stan kawalersk i przyjacie la. 

Podczas tej operac j i , k tóre j towarzyszy 
śmiech na cale gard ło b iorących w niej 
udzia ł , w i d z ó w i samej of iary, panna m ło ­
da ucieka w step, co koń wyskoczy . Pozo­
staje tam, pók i delegacja złożona z gości 
weselnych je j nie odszuka i nie zapewni , 

że podobny gwa ł t na osobie je j męża w i ę ­
cej się nie powtó rzy . 

Powraca tedy i wszyscy zebrani w 
ogrodzeniu w i ta jąc ją , wręczają podarunk i 
ślubne i składają życzenia. 

Po czym w ceremonia lnym pochodzie 
dary przenoszą do domu, a goście, uracze­
ni ch łodzącymi napo jami , znów udają się 
do „ c o r r a l u " , aby wziąć udział lub się 
przypatrzeć drug ie j części zabawy, tak 
zwanemu „S tampede" . 

Przyprowadza ją nieujeżdżone konie, 
cow-boye je dosiadują i ten, k tó ry na jd łu ­
żej się u t rzyma na kon iu , uznanym za na j ­
dzikszego zdobywa palmę zwyc ięs twa . 

Panu młodemu przypada zaszczyt roz ­
poczęcia igrzyska, t rwa jącego godzinę lub 
dw ie . 

Potem dopiero zasiada się do uczty i 
zaczynają się tańce. 

G d y wydzwon i północ, młoda para się 
w y m y k a , dosiada kon i i jedzie do domu 
zmienić s t ró j c o w - b o y ó w na z w y k ł y i au ­
tem udaje się w podróż poślubną, z k tóre j 
w róc i po dwóch tygodn iach . 

T a n y weselne w sali ba l owe j , urządzo­
nej w stodole, t rwa ją aż C.j, rana. 

Tarnowski. 
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Pl fAN? MECHANIK Z A S T R Z E L I * , KONĘ< 

Wjazd „Księcia Karnawału" do Nicei. W i d o k placu Masseny podczas wesołej uro­
czystości. 

R o z m o w a z t r u p e m 
M A K A B R Y C Z N A P R Z 7 C O D A WŁÓCZĘGI 

Pewien włóczęga usiadł onegdaj wcze­
snym rank iem na jednej z ławek nad mo­
rzem, na wybrzeżu f rancusk im w Nice i . 

Obok niego siedział n ieruchomo jak iś m ł o ­
dy mężczyzna. 

— Panie! — przemówi ł do nieznajo­
mego. 

W gminie Courcais przy g łówne j szo­
sie wi,odącej do Tours, rozegrał się k r w a ­
w y dramat . Pani Fmina Gu i l l cmard by ła 
zajęta p rzygo towan iem ko lac j i , gdy nagle 
wszedł do kuchn i uzbro jony w fuzję je j 
mąż, Roger Gu i l lemard , lat .'<<>, mechanik 
t rudniący się reperacją maszyn ro ln iczych 
i au tomob i l i . Nie mówiąc ani s łowa O. o d ­
dał strzał do swej żony z odległości 
. .metrowej zabi jając ją na miejscu. Po do ­
konaniu zbrodni udał się do teściowej , mó 
wiąc j e j : „Chodźc ie zobaczyć wasza cór­
kę, bo jest cho ra " . Pani Gaisne, matka nie 
szczęśl iwej o f iary , przeczuwając nieszczęś 
cie udała się w towarzys tw ie swego są­
siada natychmiast do mieszkania swej cór­

k i , k tórą znalazła rozciągniętą z okropną 
raną w g łow ie . Zbrodn ia rz został rozb ro jo ­
ny na miejscu, lecz korzysta jąc z c h w i l o ­
wego zamieszania zdołał się ulotn ić . Z a ­
aresztowano go na d r u g i dzień rano i o d ­
stawiono do więz ien ia w Month tcon , gdzie 
po przesłuchaniu go, s tw ierdzono, że zbro 
dni swej dokonał w zamroczeniu w y w o ł a ­
nym przez a lkoho l . Zbrodn ia rz sam się 
przyznał , że w y p i j a ł dziennie po k i l ka l i ­
t rów wina jab łeczn iku . T y m należy t ł uma­
czyć, że od k i lkunastu miesięcy t rwa ła nie 
zgoda pomiędzy małżeństwem. Nieszczę­
ś l iwa kobieta miała 37 lat i osieroci ła 8-
letniego synka. Zbrodn ia rz małżonek ocze­
ku je w więzieniu na -wyrok. 

— Spęd«il pr.:i Zmar ł 
pan 

Nie o t rzymawszy żadnej odpowiedz i , 
włóczęga przy j rza ł się b l iże j siedzącemu 
nieruchomo młodz ieńcowi i s tw ierdz i ł z 
przerażeniem, że ó w nie żyje. Włóczęga 
zaw iadomi ł natychmiast o swo im odk ry ­
c iu po l ic ję , k tó ra rozpoczęła ś ledz two. 
T r u p ubrany by ł elegancko, siedział na 
ławce , mia ł nogi założone jedną na d r u ­
gą i rob i ł wrażenie , j a k g d y b y spał. Piersi 
jego przeszyte by ł y na w y l o t kulą r e w o l ­
we rową . Łuskę naboju znaleziono w ub ra ­
niu, a kulę w poręczy ł a w k i . W y w n i o s k o ­
wano stąd, że strzał oddano z b l iska , gdy 
rtiłody cz łowiek usiadł na łaWCC. Rewo lwe­

ru nie znaleziono, natomiast na ziemi leża­
ło pięć łusek nabo jów tego samego ka­
l i b ru . 

M łodego cz łowieka w idz iano w ieczo­
rem poprzedniego dnia siedzącego w tej 
samej pozyc j i na ławce. Wszyscy , k tó rzy 
go w idz ie l i , sądzi l i jednak, że śpi . W po­
bl iżu ł a w k i , na k tóre j znaleziono t rupa, w i ­
dziano również poprzedniego wieczora 
t rzech żołn ierzy, k tó rych poszukuje obec­
nie po l ic ja . 

Powód dramatu jest nieznany. Zdoła­
no jedynie s twierdz ić , że zmar ły n i z y w a 
się Paul Auber t i by ł pomocn ik iem cukier­
niczym w Cannes i w N ice i . 
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Wiosenna moda. 

fej:2luj . '".asowaiiy p zez je­
den t. paryskich magazynów mo­

dy na wyścigach w Auteuil. 

W poleceniu księcia nic by ło nic n iezwyk łego i nie 
raz tak postępowano. Ponieważ książę żle władał ręka­
mi , gdy chciał zapalić, a nie pragnął , by późnie j z j aw ia ­
no się w jego syp ia ln i , polecał sobie w łożyć do ust za­
palonego papierosa, czy cygaro i k iedy znudzi ło mu się 
palenie, przekręciwszy się na łóżku , sam wrzucał je do 
wie lk ie j , napełnionej wodą, a umieszczonej na nocnym 
sto l iku, pop ie ln iczk i . 

Co p rawda, W a n d a i Mateusz sprawdzal i późnie j 

wszystko dyskretn ie, gdy książę zasnął — ostrożność ta 

jednak przeważnie by ła zbyteczna. 

Dla tego też Franciszka nie zdz iw i ł o t rzymany rozkaz, 

a gdy go spełni ł , powtórn ie zapytał . 

— Nie jestem po t rzebny? 

— Idź! 
Franciszek b łyskawiczn ie wysuną ł się z sypialni." M i ­

mo szorstkich s łów księcia i jego kaprysów by ł w zna­
komi tym humorze. W ie l k i pan jest od tego, żeby kapry ­
sić — pokaprys i i przestanie, a taki dzień, jak dzisiejszy 
i takie niespodziewane a sute honorar ia, nie często p rzy -
straf ia ly się Franc iszkowi . Rad by ł nawet, że książę 
zwoln i ł go i zabroni ł pojawiać się w sypia ln i . Nie mając 
już nic do roboty, chciał się wypuśc ić i zabawić na w ł a ­
sną rękę. By ła dopiero dziesiąta wieczór. A w pens jona­
cie, sąsiadującym z wi l lą księcia by ła jedna poko jówka , 
do której Franciszek zalecał się dawno. Kiedy ubrała się 
odpowiednio , śmiało mogła uchodzić za damę i nieraz 
już przedtem, gdy udawała się na dancing (po k ry jomu 
przed swym państwem) wraz z Franciszkiem, p rzy jmo­
wano ich za hrabiowską parę. O. bo w takich lokalach 
Franciszek umiał zachowywać się, jak pan, szastał p ie ­
niędzmi na prawo i lewo, by ł nawet daleko ważniejszy 
od p rawdz iwego pana. 

Toteż, dzisiaj zasobny w pieniądze, postanowi ł sko­
rzystać z tego, że książę go nie potrzebuje, a ś w i f o m i r -
ski również udał się wcześnie na spoczynek do swego 
poko ju . Zate lefonował do swej ukochanej , a gdy ta w y ­
raziła radosną zgodę na tę nocną wycieczkę i obiecała 
niedługo chy łk iem wymknąć się ze swej w i l l i — prze­
brał się w snu.k ing i wyst ro jony, n iczym lord angie lsk i , 
czy też amant f i lmowy wysunął się z pałacyku ordynata. 

Tymczasem książę leżał w sypia ln i z przymkn ię tymi 
oczami, t rzymając w ustach zapalone cygaro, a sypialnię 
nświeHr.'a mdło, mała, przyciemniona zielonym abażurem 
Mmnka, która pozostawiano na noc. Okno syp ia ln i , p ro ­
wadzące na ulicę, pozostałe otwarte i wpadało przez nie 
cieple, czerwcowe powief rze. 

Leżał więc książę z zamkniętymi oczami i cygarem 
w t ' ' ; 'ac! i . ałe nie pociągał tego cygara, pal i ło się ono 
samo. M - i ! ) tego. W pewnej chw i l i poczęło się ono 
chwiać w wargach księcin, wywinęło się z nich, unad.ro 

na kołdrę, potoczy ło po kołdrze, a stamtąd zleciało na 
puszysty smyrneński dywan ik , znajdujący się obok łóżka 
księcia. 

Nic dz iwnego, że tak się stało, gdyż książę zasnął. 
A cygaro, miast znaleźć się nieszkodl iwie w popie ln icz­
ce, napełnionej w o d ą , spadło na smyrneński dywan , 
gdzie t l i ło się nadal. 

Książę zasnął i różne sny nawiedzały jego g łowę. 

Na jp rzód śni ło m u się, że po dawnemu opiekuje się 
nim Wandeczka, jest w jego sypialn i i podaje mu lekar­
stwa, gdy wtem z jawia się jak iś demon o twarzy ś w i t o -
mi rsk iego, p o r y w a w swe szpony nieszczęsną p ie lę­
gniarkę i wynos i ją z poko ju . Późnie j , śni ło mu się, że 
widz i Ar tu ra , ale tego z lepszych czasów i że znów łączy 
ich dawny przy jac ie lsk i stosunek i że ma w nim oddane­
go siostrzeńca. A le , A r tu r raptem rozwia ł się we mgle, 
a w wyobraźn i księcia p o j a w i ł się nowy obraz. W sen­
nych marzeniach zobaczył daleką A f rykę , w które j przed 
w ie lu laty po lowa ł z Józefem Potock im na l w y i tygrysy 
i poczuł nagie skwar pus tyn i . Ale żar, j ak i b i ł od gorące­
go piasku by ł jak iś inny, a zapach złączony z ty ton iowym 
dymem. Czyżby towarzyszący mu arabski szeik zapal i ! 
fa jkę?. . 

Książę obudzi ł się i o tworzy ł oczy. W t e d y wszystko 
zrozumiał . Spod łóżka w y d o b y w a ł y się k łęby dymu. 

Widoczn ie cygaro, k tóre wysunę ło mu się z ust, spa­
dło na smyrneński dywan ik i wzn iec i ło pożar. Dywan ik 
t l i ł się. A zajął się on od zapalonego cygara tym ła tw ie j , 
że miał w los d ług i i puszysty. 

Prócz straty pięknego dywan ika nie by ło w tym i n ­
nego nieszczęścia. Należało zadzwonić na Franciszka, 
móg ł on ła two ugasić pożar. 

Książę z trudem przekręci ł się na łóżku i nacisną! 
dzwonek, p rowadzący do poko ju służącego. 

A le , choć nacisnął go po raz drugi i trzeci — nikt nie 
przybywa ł . Zupełnie zrozumiałe. Franciszek by ł nieobec­
ny, gdyż wyś l i zgnąwszy się przed godziną z w i l l i , bawi ł 
się znakomicie na dancingu, w towarzystwie ładnej po ­
k o j ó w k i , udając tam hrabiego. 

Wreszcie książę domyśl i ł się tej nieobecności służą­

cego. 

— Gdzieś wyszedł , ten ga łgan! — pomyśla ł z gnie­
wem. — Co ja teraz zrobię? 

Dla kogoś rrie sparal iżowanego, podobny początek 
pożaru by ł g łups twem. Wyskoczy ł by z łóżka i sam st łu­
mi ł p łomień. Ale książę poruszyć się nie mógł , a kłęby 
dymu stawały się coraz gęstsze. 

— Zaraz zajmie się pośc ie l ! — pomyśla ł . — Upiekę 
się tu , jafle ku ropa twa ! Może Dodo posłyszy... Ratunku.. 

Zawo ła ! dosyć głośno, n ikt nie po jaw i ł się jednak nr 

ten ojcrgdfc. 

— Ratunku ! — powtórzy ł . 
I to wo łan ie pozostało bez odpow iedz i . Dodo spał 

zamknięty w poko ju , znajdu jącym się na drug im końcu 
w i l l i i nie docierały do niego rozpaczl iwe wołania wuja. 

Tymczasem, zgodnie z p rzew idywan iami ordynata, 
p łomień wciąż się zmagał, a język i ognia już l izały p rze­
ścieradło na łóżku. Zaraz od prześcieradła zajmie się koł­
dra, późnie j koszula na księciu, a później będzie koniec. 

Upiecze się we własnym łóżku , on pan z panów, opu­
szczony przez wszystk ich . Upiecze się, gdyż nikt nie 
przybędzie mu z pomocą i nikt go nie posłyszy. Nap raw­
dę, tragiczna to rzecz, będąc kaleką zginąć podobnie. 

— Ratunku! — krzyknął raz jeszcze, i le w piersiach 
starczyło sił. — Ratunku.. . Ratunku.. . 

Sam zwątp i ł , czy to przyda się na cośkolwiek, gdy 
wtem stała się rzecz nieoczekiwana. 

Posłyszał jak iś hałas przy o twar t ym oknie, j akby 
ktoś wdrapawszy się tam, przedstawal się przez nie do 
pokoju . 

— Jestem... Zaraz ugaszę pożar... — posłyszał czyjś 
znajomy glos. 

Obejrzał się. A wówczas ogarnęło go takie zdumie­
nie, że na chwi lę zapomniał o grożarym mu niebezpie­
czeństwie. 

W oknie zobaczył Ar tura . 
— To. . . ty? A r tu r? — wybełkota ł . — Przybyłeś w sa­

mą porę, żeby mnie uratować? 
M ł o d y cz łowiek zdążył już wskoczyć do poko ju . 
— Nie jestem A r t u r e m ! — ordynat posłyszał n iezro­

zumiałą odpowiedź — Ale nie pora teraz na wyjaśn ien ia ! 
Istotnie, tym który tak nieoczekiwanie się z jawi ł , aby 

ocalić sparal iżowanego księcia — był Korsk i . 
Po pamiętnej rozmowie z Wandeczka, a raczej kata­

strof ie, jaka nastąpiła, wieczorem wyszedł ze swej will i 
i b łąkał się po Zakopanem, nie wiedząc, co postanowić. 
Nieświadomie skierował się w stronę w i i l i księcia i przed 
nią przystanął, j akby po za je j murami szukając rozwią­
zania swego położenia. 

Wówczas , dob ieg ły go rozpaczl iwe k rzyk i Horyńskie-
go. Pojął , że w pałacyku coś n iezwykłego się święci i bez 
namysłu wdrapa ł się po murze na niezbyt wysok ie p ierw 
sze piętro i jednym susem przez o twar te okno, znalar ł 
się w poko ju . 

A gdy t,am się znalazł, b łyskawicznie opanował sy­
tuację, gdyż to, co dla księcia by ło czynem n iewykona l ­
nym, s tanowi ło dlań dziecinną igraszkę. 

Porwał więc ordynata w swe ramiona i przeniósł z t lą-
cej się pościel i na otomanę, znajdującą się naprzeciw łóż­
ka, gdzie ok ry ł go pledem. Następnie, pochwyc iwszy ko ł ­
drę, przydusi ł nią płomienie, buchające z dywan ika , a re­
sztę z.a[ał strumieniem z dzbanka, stojjącego na umywalni. 

http://unad.ro


Zycie Warszawy w kilku wierszach 
Wydział zdrowia Urzędu W o j . war­

szawskiego zespół z wydz. zdrowia zarzą­
du miejskiego podejmuje akcję podniesie­
nia higieny wsi podstołecznych celem do­
starczania stolicy oraz miejscowościom 
pod warszawskim czystych i zdrowyc.i pro 
tJuktów. 

Akcja sanitarna będzie się składać z na­
stępujących momentów: badania miejsc i 
1 arunków, bytowania ludności, utrzymy-
• :nia hodowli zwierz.it domowych, wy-
I •• .''rzania i przechowywania prodoktów, 

dania urz;dzeń i warunków riowoiil pro 
•któw itp. 

Akcja została poprzedzona wstępną 
•" Iprawą sołtysów z udziałem nauczyciel­
stwa, w obecności władz lokalnych oraz | 

orzedstawicieli sanitariatów urzędu woj. 
I zarządu miejskiego. 

Właściwa akcja, rozpoczyna się viygk>-
szeniem odczytów, przez kontroleiów sa-
ntarnych, którzy następnie przepiowadzą 
'zczegółowe oględziny zagród wiejskich-
Zarząd Miejski Warszawy urządzać będzie 
poza tym premiowe dni targowe, polega­
jące na całkowitym lub częściowym zwal­
nianiu od opłat miejskich chłopów, których 
gospodarstwa będą wyróżnione w okresie 
obecnie trwającej akcji. 

« * * 
Elektrownia miejska przejęła od Ele­

ktrowni okręgu warszawskiego Pruszkow-
bkiej tereny: Wo l i , Ochoty i Koła. Po do-
rainym uporządkowaniu sieci elektrycznej 
w tych dniacn Elektrownia miejska wzmo­
cniła oświetlenie ulic, poza tym na ulicach 
na których kolejka elektryczna, oświetle­
nie ulic powiększono czterokrotnie. 

Poza tym projektowane jest zainstalo­
wanie w tych dzielnicach szeregu lamp na 
idieaćh, które są słabo lub zupełnie nie­
oświetlone?. Prócz tego Elektrownia przy­
stąpi do aamiany na niektórych ulicach l i ­
nii napowietrznych na podziemne kable. 

£ | Hraleczhi. 

PODWÓJNY ZAWÓD. 
Samowolna i^Imuzna. 

Władze admin is t iacy jne , mimowo l i co 
prawda, zaczynają wkraczać w nasze życie 
p rywatne . Możnaby dać sensacyjny t y tu ł : 
, ,Władze admin is t racy jne, łącznie z żona­
mi , p rzygo towu ją zamach na wolność mę­
ż ó w ! " 

Zaczęło się całkiem n iewinnie. W y d a ­
no w Łodz i zarządzenie, że wszelk ie impre­
zy w i d o w i s k o w e mają się zaczynać punktu 
alnie. Proszę bardzo, nie mam nic przec iw­
ko temu, osobiście jestem zwyk le bardzo 
punktua lny , niechaj i inni będą punk tua ln i . 
A le niebezpieczeństwo wyskoczy ło z cał-

I kiem nieoczekiwanej s t rony. N iebezp ie-

je punktualność to i do domu masz p rzy ­
chodzić punktua ln ie . M y się teraz do was 
w e ź m i e m y ! 

— N i b y kto „ m y " i do kogo do „ w a s " ? 
— M y żony do was mężów. W y s t ę p u ­

jemy do Starostwa Grodzk iego z memo­
r ia łem, aby nakazano mężom punktualne 
przychodzenie do domu. Czy dom rodz in ­
ny to coś gorszego niż teat r? Jak k tó ry 
mąż spóźni się na ob iad , albo na kolację, 
zaraz żona złoży meldunek do władz i taki 
mąż zostanie admin is t racy jn ie skazany na 

I grzywnę, albo i na areszt. Poza t ym po­
p r o s i m y , aby od czasu do czasu przedsta-

S. 0. S. Atak wątroby. 
Nie dopuszczajcie do tej osta'ecznośc;, 

k tóra powsta je przy zaniedbaniu n iedoma­
gal i wą t roby . Z io ła magistra Wo lsk iego ze 
znakiem ochronnym „ B i l l o s a " , zawierające 
reśl iny egzotyczne Combre tum i Boldo po ­
budzają wąt robę do p raw id ł owe j pracy ' 

normalnego wydz ie lan ia żółci oraz P O W O ­

dują naturalne wypróżn ien ie . Stosuje się je 
przy chorobach wą t roby , woreczka żó łc io ­
wego, kamicy żó łc iowej i żółtaczce. Do 
nabycia w aptekach i droger iach. 

L u d z i e c y p o t w o r y ? 
o P R * w c r w y D Ł U B A L I H Ó Z G OF.. K Z E 

czeństwo groźne i godzące w nasze długo wiciele w ładzy rob i l i lotne inspekcje w p< 
letnie mężowskie t radycje 

Pewnego dnia mianowic ie przychodź 
do domu na ob iad , by ła już co prawda gc 
dżina czwarta a obiad jest zwyk le o trzt 
d e j , ale w iadomo jak to b y w a : tego l i t 
spotka, tamtego się spotka, z tym człowiek 
skoczy na pół czarnej do kawia rn i , w y c h o ­
dząc spotka trzeciego, k tó ry zaciągnie na 
„ j e d n ą " wódkę , i robi się godzina późna. 
Z w y k l e jednak obiadek czekał grzecznie 
w kuchni , żeby nie ostygł i z chwi lą w e j ­
ścia do mieszkania pana domu, wjeżdżał 
na stół . Tymczasem owego dnia siadani 
do stołu i czekam parę minut , a obiadu 
nie ma. żona chodzi po mieszkaniu z ta­
jemniczą miną, służąca w ierc i się n iespokoj 
nie. Wreszcie py tam grzecznie: 

— N o , co jest do l icha z tym obiadem? 
— Z jak im obiadem? 
— Co to za głupie py tan ia : „ Z jak im 

o b i a d e m " ? ! Z moim ob iadem! 
— Ob iad by ł o trzeciej . 
— I co z tego? Proszę o ob iad. 
— O tej porze obiadu nie ma. 
— H ę ? ! I 
— Obiadu nie m a i 
— N i b y czego? 
—- D la tego , że masz na obiad przy­

chodzić punktualn ie . D o teatru obow iązu -

Poja naftowe ..księcia Abisynii". 
Orygrlnailny oszust. H M 

w a się, że najłatwiej znajdzie tu potrzebne 
kapi ta ły . 

Oszust zdołał wyłudzić podobno kilka 
tysięcy z ło tych, po czym ulotnił się. 

Policji udało się stwierdzić autentycz­
ne nazwisko „ks ięc ia z A b i s y n i i " i roze­
słała za nim l isty gończe. 

Z Wo.ru donoszą: 
• ^.^ewietB oszust wileński, notowany w a l -

•bnmach ja\ko zawodowy alerzysta i znany 
pod nazwiskiem Markis, dopuścił się ostat­
nio ©rygina\n*go oszustwa, które raz je­
szcze stwierdza słuszność starego aksjo­
matu, że nigdy nie zabraknie naiwnych. 

Markis napisał do szeregu zamożnych 
kupców listy, \ y których opowiada, że jest 
księciem abisyi 1, skina, Husem Tadiak iem, 
że od samego p.oczątfku konfliktu włosko -
abisyńskiego był ,po stronie Włoch i dla­
tego nowi włodarze kraju nie skonfiskowali 
jego dóbr, na terenie których znajdują się 
znacznej wartości \poka naftowe, których 
eksploatacja przyniaśćlmoże bajońskie su-

Oszust zamieszkał* w pielrwszorzędnym 
hotelu. Przedstawiał \ zainttesowanym ja­
kieś „autentyczne" papiery i wzbudzał u 
naiwnych zaufanie. • 

Twierdzi ł , że zamierza zorganizować 
międzynarodowe konsorcjum, które ma na 
celu eksploatację jego p<ół naftowych, do 
Polski zaś przybył w poszukiwaniu kapi­
talistów żydowskich, słystzał bowiem, że 
w Polsce stała się obeoiieijtaktuałna spra-

zczególnych mieszkaniach, czy tnęźowk 
"rzychodzą punktua ln ie do domu, czy nie 

roryzują żon, nic pozwala jąc im na mel-
'wanie o wypadkach mężowskie j n ie-
nktualności , czy... 

Panow ie ! B r o ń m y się. Sposób jest bar­
dzo ła twy , ż o n y żąd.i ją naszej punk tua lno­
ści w przychodzeniu do domu na obiady 
i na kolacje? Pięknie. Proszę bardzo, p ro­
szę uprzejmie, bardzo chętnie, ale jeden, 
jedyny maleńki waruneczek, h c - h c - h e ! P a ­
nie będą łaskawe punktua ln ie być ubrane, 
gdy wychodz imy razem rm w izy t y . Panic 
będą łaskawe siedzieć u k r a w c o w e j , tak 
jak zapowiada ły wychodząc z domu — go­
dzinę, a nie pięć godzin (zresztą d iab l i wie 
dzą, czy ta „ k r a w c o w a " to rzeczywiście 
k r a w c o w a ) . Panie będą łaskawe, wraca jąc 
od modys tk i , również punktua ln ie wracać 
do domu i t. d. 

Tylko kto dziś do t rzymuje najbardz ie j 
nawet o f ic ja lnych zobowiązań. Jeśl i m o ­
carstwa mogą się w y m i g i w a ć , to czego żą­
dać od skromnego cz łowieka? 

R O N T E K . 
Józef Rontek posiada aż dwa zawody. 

Jest mianowic ie żebrakiem i z łodzie jem. 
Który zawód uprawia z a w o d o w o , a który 
t rak tu je jako zajęcie uboczne, nie jest nam 
w iadome. Rontek pewnego dnia zaszedł do 
mieszkania Agn ieszk i W o j t u l s k i e j . W y s t ę ­
pował początkowo jako żebrak i popros i ł 
o ja łmużnę. Agn ieszka udała się w głąb 
mieszkania, pozostawia jąc na chwi lę R o n -
tka samego w kuchn i . I w tym momencie 
Rontek zmienił b łyskawiczn ie zawód. Nic 
czekając na ja łmużnę porwał leżące na k u ­
chennym kredensie osiem złotych i zwiał. 
Został jednak z łapany już w bramie i ska­
zany następnie przez Sąd na osiem miesię­
cy więz ienia. 

Jerzy Krzecki. 

Z Grudziądza donoszą: 
W karczmie niejakiego Laubcgo W Sta 

rym B łonow ie , pod Łas inem ( p o w i a t u gru 
dz iądzk iego) odbywa ła się zabawa tane­
czna wie jsk iego oddzia łu Z w i ą z k u Strze-
eckiego. Zabawa ta zakończyła się t rag i -
znie. D w a j parobcy, Józef Łyczko i Józef 
Jrban, o b y d w a j z pobl isk iego Szynwa łdu , 
•sprowokowali awanturę , która zamieni ła 
się w ogólną b i ja tykę . Ł y c z k o i U r b a n , ma 
jąc przypuszczalnie jakąś urazę osobistą 
do zamieszkałego w Starym B łonow ie 
I l e inza Scheibera, wyko rzys ta l i zamiesza­
nie i zaatakowal i Scheibera nożami . W ł a ­
ściciel l oka lu , w idząc , co się święc i , po ­
prosi ł swego brata , z zawodu rzeźnika, J ó ­
zefa Laubcgo , zamieszkałego w Jab łono ­
w ie , b y zechciał Schc iberow i przy jść z po ­
mocą. Laube ot rzymał nożem cios śmier­
te lny w okol icę serca i zginął na mie jscu. 
W t e d y Łyczko i Urban rzuci l i się na Schei­
bera, rozbi l i mu czaszkę jak imś tępym na-

U K A R A K * AKWiZITTOR OG&0$ZENIOWr 
Z Gdyni donoszą: 
Głośną była swego czasu sprawa po­

mysłowego oszustwa, którego dopuścił się 
akwizytor ogłoszeniowy, Eugeniusz W a r ­
szawski, który zbierał ogłoszenia dla miesię 
cznika „Młodzież Katolicka" i „Informa­
tora Akademickiego". 

Warszawski, do spółki z dotychczas nie 
uchwytnym Tomaszewskim, chodząc po 
mieszkaniach, proponował oprócz czaso­
pism i ogłoszeń... ryngrafy akademickie i 
godności akademickie, takie jak: „Opie­
kun młodzieży akademickiej", „Honorowy 

a emigracj i żydów, wobee f rzego spodz ie - ! akademik " , „S tudent honoris causa" i t.p 

Jednakże, gdy nie wyliczał się przez 
dłuższy czas z pieniędzy, zebranych za pre 
numeratę, a na wielokrotne napomnienia 
redakcji i administracji obu pism nie od­
powiadał — musiał zmykać z Warszawy, 
bo ziemia się pod nim,pali ła. Pomysłowe­
mu oszustowi powinęła się noga dopiero 
w Gdyni, gdzie oddano go w ręce policji. 

Przed Sądem Warszawski tłumaczył się, 
że miał chorą żonę i musiał oszukiwać.— 
Sąd dając wiarę jego wyjaśnieniom i w i ­
dząc skruchę — skazał Warszawskiego na 
osiem miesięcy więzienia. 

U ARIO - KAkCIK* 
CZWARTEK, 24 LUTEGO. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polsk ie. 

|S,M Wiadomości gospodarcze 
15.45 Rozmowa muzyka a młodzieżą, 
16.15 K o n r r r t rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 

mandnlinislów „Kaskada" — a Wi lna 

16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Wiedza i ks ietka: O książce prof. SlanMuwa 

Lemplrkiego pt. „Polskie tradycje wychowaw­
cze" — ze Lwowa 

17.15 Koncert „The fleet i l reet cholr" (Ul iczny 
chór) — a Krakowa 

17.50 Poradnik sportowy 
1 8 . 0 0 Pierwszy dzień mistrzostw nerr iarsklrh iwlata 

(z Laht i ) 
10.10 Skrzynka ogólna 
18.25 Program na Jutro 

18.35 Audycja dla młodzleły wiejskiej 
19.00 Słuchowisko pt. „Dyliżans pocztowy" — *e 

Lwowa 
10. łS Pognrlnnkn aktunlna • <*aaMMa)**aVMatlMI 
19.58 Przemówienie ministra pcłntnioni.-go F.stonii 

Hansa Markusa 
20.01—20.05 Przerwa 

20.05 Koncert muzyki cstońi-kirj / f k a t ł i "B-Iecll 
niepodległości Estonii 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 

21.00 -Karnawał na Slasku". Wykonawcy: ślu.ko 
kapela ludowa i orkiestra i i iandol i i i i . lów ) in . 

W p i / I I w I^rT^ jT^ l^^ lTTaTr^TT I IDTLACH 
(szkic l i t c rark i ) — z Katowic 

22.50 Ostatnie w iadomośc idz ienn ika wieczornego, 
przegląd prasy I komunikat meteorologiczny 

23.00 — 21.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oratt 

11.00 Koncert życzeń 
15.00 Jak spędzić święto? 
f • 0 i O wszystkim po troszku 
15.10 Jazz na trzy fortepiany — płyty 

15.27 ł.ódzkie wiadomoir l giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Recital fortepianowy — i Krakowa 
18.40 Odpowiedzi na listy w iprawarh termicznych 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna i piosenki — płyty 

rzędziem i w nieludzki sposób poczęl i się 
nad konającą ofiar,-} znęcać. O best ia ls twie 
morderców świadczy fakt , że wyd łuba l i oni 
Scheiberowl mózg z czaszki . W czasie b i ­
ja tyk i jeszcze szereg innych osób zostało 
pokaleczonych. Te j samej nocy zabójcy 
Łyczko i U rban zostal i aresztowani . 

D o Starego B ł o n o w a wy jecha ła k o m i ­
sja sądowo - lekarska na czele z p rokura ­
torem Sądu Okręgowego w Grudziądzu i 
sędzią ś ledczym. N a miejscu dokonano o-
ględzin zwłok . N a polecenie prokuratora 
zabó jców okuto w kajdany i pod silną e-
skortą pol ic j i p rzet ranspor towano do w i ę ­
zienia sądowo - śledczego w Grudziądzu. 

P I Ą T E K , 25 L U T E G O . 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

6.15 Pleśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka a płyt 
8.00 Audycja dla azkól 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.45 Muzyka i płyt 
11.57 Sygnał n i t u I hejnał » Krakowa 
12.03 A<"lyrJa południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalna) 
15.30 Wladomoici gospodarcza 
1649 „Doktór z Wolsztyna" — pogadanka (z Pa-

znania) 
16.00 Rozmowa a chorymi — ie Lwowa 
16.15 Koncert rozrywkowy w wykonaniu ork ie i t r r 

wi leńskiej 
10.50 Pogadanka aktualna 
17.00 „Kształrcnic wol i dziecka" — pogadanka 
17.15 „Od Aten do i łayrcuth ' ' (audycja 6) — • 

Poznania 
17.50 Przegląd wydawnictw 

18.00 Komunikat śniegowy t Krakowa ' wiadoma-
śi i sportowo i Warszawy 

18.10 Muzyka z płyt 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Komedia A l . Fredry pt. „Pan D i n c f 
19.30 Muzyka puUku — t A v * r 
19.40 „W przeddzień głównej Imtnli i — nasze szan­

se na narciarskich mistrzostwach świata" — a 
Lahti 

19.45 Pogadanka aktualna 
19.55-20.00 Przerwa 
20.00 Kon r r r t poswierony utworom . '-1I.ua — w 

wykononTu i,rkie«ti-y F i lharmoni i w T e ^ E Ń S T L E J 

( Irasmii ju j . Wiednia) 
W przerwie około g. 21.10: Dz cnnik wie 

rzorny i pogadanka aktualna 
22.10 Muzyka taneczna — płyty 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika yleesornega, 

przeglgd prasy I komunikat meteorologirzny 
23.00—21.00 Programy lokalna 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oral i 

14.00 Caruso i Szalapin (w 65 .1. rocznice urodzin). 
ftpiewa Knrirn ( laruso — płyty 

15.00 Zycie artystyczne 
15.10 Muzyka z płyt 
15.27 ł .ódzkie wiadomości giełdowe 

! 18.10 Wiadomości aportowe lokaln i 
18.15 Tr io salonowe 
18.40 > , Dziuku ł.ódż — Wiedeń (pogadanka go-

epodarrza) 
18.55 Odczytanie programu 
22.10 Muzyka taneczna z płyt — » Warszaw} 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

I Z A B E L A S A N D Y . 

JO trzydziesłu wiatk. 
Stefan Renot szedł późnyin, bezgwiez­

dnym wieczorem, brzegiem gościńca, za­
patrzony w migocący w ciemnościach świe 
.isty punkcik, ku któremu zmierzał, 

Miał dwadzieścia lat, kiedy uniesiony 
:'.łcdzieńczą, pełną zawrotnych nadziei, 
'. ntazją, porzucił tę okolicę i ' tą samą dro-

ą szedł na stację kolejową, śpiesząc w 
d-.!eki świat, do nieznanego mu wielkiego 
miasta. 

I oto wracał teraz do rodzinnych stron, 
•o trzydziestu latach, w taki sam ciemny 
• icczór, jak wówczas. Czy podobna, by 

: lędzy tymi dwoma wieczorami zawarte 
było całe jego życie? By minęło tak pręd­
ko i bezpowrotnie, nie pozostawiając nic 
nróćz dojmującego smutku, ciążącego mu 
i:<-.rnieniem na sercu? 

Gdybyz smutek ten był następstwem 
-kiegoś ciężkiego przeżycia, mężczyzna 

: igłby prędzej zrozumieć go, borykając 
fc z nim, przeciwstawić mu się. Lecz Ży-
e jego upłynęło bez wstrząsów i całkiem 

'" -vo. 
Z własnej woli opuścił rodzinę I wieś, 
i ko urzędnik państwowy żyć w dużym 

!eftcie. N ik t nie przymuszał go ani nawet 
ęcał do tego. Nie ożenił się dlatego, 
idną kobieta nie pociągała go na tyle, 

• chciał wyrzec sic kawalerskiej swobo-
i niezależności dla niej. 
T o też żaden ból romantyczny, żaden 

zawód sercowy nie był podłożem melan­
cholii, przenikającej istotę jego nawskroś. 
N ie umiałby nawet powiedzieć, czy doznał­
by ulgi, gdyby odjęto mu ten ciężar. Czy 
czułby się szczęśliwszym? 

Pogrążony w smutnych rozmyślaniach 
Stefan Renot parł naprzód ku światełku, 
rosnącemu w oczach, mijając kępy drzew 
i piękne akacje, okalające szosę. 

Renot szedł wymachując zamaszyście 
rękoma, jak gdyby rozsunąć chciał welon 
melancholii, przesłaniającej mu promienny 
blask radosnej jego młodości. 

— Czy można czuć się tak nieszczęśli­
wym, bez istotnego powodu, dla braku 
szczęścia jedynie? — zadawał sobie py­
tanie. W Paryżu, pochłonięty jednostajnie 
toczącymi się godzinami biurowymi nie 
odczuwał tej niezmiernej pustki życia, przy 
tłaczającej go teraz. Praca, koledzy, miłost 
ki bez jutra wypełniały czas! 

Po przejściu na emeryturę dopiero 
czczość, ubóstwo duchowe całej tej trzy­
dziestoletniej egzystencji przeraziło go. 

— Jalc otrząsnąć się z tego smutku?— 
szeptał do siebie półgłosem. TJ końca doli­
ny tymczasem rozjarzył się świetlisty punj<t 

— Poczciwy Piotr otrzymał widocznie 
mój list — myślał Renot — nie wątpię, że 
przewietrzył, uprzątnął,' no 1 ogrzał mój 
domek, bo wrzesień nie bywa ciepły w 
górach. 

Stary Piotr, opuszezony przez niewdztę 
czne dzieci I nedzpr- p r a n i e , był naihP*,-
szym r.risindem Stefana Peno*. i . któ E R Ą 

! *nał od urodzenia. Po śmierci rodziców u-

rzędnik jemu powierzył pieczę nad swą oj­
cowizną, pewien, że nikt sumienniej od 
niego nie będzie dbał o jpgo skromne do­
bro. 

Stefan Renot odwzajemniał mu się jak 
mógł. Wspomagał go w miarę swych środ­
ków i rok rocznie na Sylwestra przesyłał 
mu wraz z życzeniami paczuszkę dobrego 
tytoniu, co sprawiając osamotnionemu sta­
ruszkowi wie'>ą radość, życzliwiej jeszcze 
usposobiało do mieszczucha. 

Mi ło było emerytowi pomyśleć, że za 
powrotem do rodzinnego kąta zastanie w 
nim wiernego przyjaciela, świadka minio­
nej przeszłości i że dzięki niemu opuszczo­
ny przed laty dom n i t powita go martwą, 
przygnębiającą, ciszą. 

— Czy stary Piotr jest również, jak 
ja, nastrojony na melancholijną nutę? — 
przemknęło Renotowi nagle przez myśl. 
Dreszcz go przeszedł, mimo że wieczór był 
dość ciepły. Dygotały w słońcu nawet od 
tego chłodu, który szedł z głębi jego du­
szy. 

— H o p ! H o p ! N ie ma tu psa? T o ja, 
Stefan! N ie bójcie się, Piotrze! — zawołał 
zbliżając się do swej sadyby. 

— J a ! Bać się? N ie znam tego uczucia 
Któżby zresztą mógł napaść na starego 
\ *ó ry nie ma nic prócz koszuh* na grzbie-
^cie? — wybuchnął Piotr śmiechem stając 
na Progu drzwi . — Nakoniec! Wróciłeś 
I V wisie! 

— Wróciłem. Sam i stary! 
— Stary? żartujesz chyba! Sam? Z pra 

c. . . '• iwick icst 7 A W S Z E we dwoie. 

Przybyły przyglądał się mówiącemu z 
ciekawością i zgarbiony, bezzębny z twa­
rzą usianą zmarszczkami i długą białą bro­
dą, stary Piotr miał oczy pełne blasku, ni­
by dwa świętojańskie robaczki, lśniące 
wśród zwiędłych liści. 

— Pisałeś mi, że przyjedziesz po obie­
dzie więc upiekłem ci tylko trochę pier­
wszych kasztanów i zagotowałem wina z 
cynamonem — mówił z uśmiechem potrzą­
sając patelnią nad rozżarzonymi do czerwo 
ności węglami. — Przypomnisz sobie da­
wne czasy. 

— N i e lubię wspominać, mój Piotrze! 
— mruknął Stefan. 

— Czy dlatego, że przybyło ci lat? 
Ależ to rzecz naturalna. Ja się tym nie 
przejmuję. Biorę każdy nowy rok jak wo­
rek ze zbożem na plecy i macham naprzód, 
rad, że go jeszcze udźwignę. Rok wypeł­
niony pracą ma swoje wartości. N i e trze­
ba poddawać się smutkowi przede wszyst­
kim. Ja sam jestem jak palec. Żywię się 
chlebem i kartoflami, a nie czuję się mimo 
to nieszczęśliwym. 

— Jak myślicie, Piotrze? — wtrącił 
Renot — czy ja będę mógł żyć tutaj nie 
czując się nieszczęśliwym? 

— T o zależy od ciebie, mój chłopcze. 
Trzeba zająć się czymś. Ja uprawiałem 
twoją ziemię" dotychczas. Teraz kolej na 
ciebie. Może ci być trochę za trudno na 
razie, odwykłeś. Ale sąsiadka twoja, Joan-
na, pomoże ci chętnie. Ona też jest sa-

I I O T U A . • * 

— Joanna? — podchwycił Stejjm — ta , ! 

co miała takie piękne niebieskie oczy I 
dwa duże czarne warkocze? 

Piotr roześmiał się w glos. 
— Mówisz, że jesteś stary, a po tylu 

latach nie zapomniałeś koloru oczu dziew­
czyny! Musiałeś im się dobrze przyglądać! 
H a ! ha ! ha! Były kiedyś niebieskie, nie 
przeczę, ale teraz wiem tylko, że są to oczy 
dzielnej, zahartowanej w pracy, kobiety 
złotego serca. Od dwóch lat jest wdową i 
sama na świecie. 

— Joanka! — myślał Stefan z rozrze­
wnieniem — dawne a tak słodkie wspomnie 
nie, krótkiej jak sen idylli... Wonne, jatc 
kwiat dzikiej róży, ao spoglądała ze szcze­
liny skalnej na nasz ostatni pożegnalny po­
całunek! Joanka! 

— Wino ci ostygnie! — zawołał stary 
Piotr budząc Renota z zadumy — wychyl 
je duszkiem i śpij potem pod rodzinną 
strzechą spokojnie, by jutro, skoro świt, 
stanąć do roboty w ogrodzie. Zastaniesz 
mnie przy kopaniu. Joanka obiecała przyjść 
również Pogwarzymy o dawnych czasach-

Stefan podniósł się z krzesła i odpro­
wadził starego uzdrowiciela dusz do jeg° 
zagrody. Poczym wrócił do siebie, usiadj 
na ganku, zapatrzył się w ciemny błęk'' 
nieba, kilku zaledwie rozjaśniony gwiazda 
mi, i wdychając czyste, orzeźwiające P°* 
wietrze wiejskie, z rozkoszą doznawał u-
czucia, jak gdyby woal melancholii rozsU" 
wając się przed nim. odsłaniał słodkie obi'" 
cze nadziel 

T łum. J . S 
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A te dranie... łodzian!?! 
Wisioria jednego sprawozdania z zawodów. 

Sprawozdanie z zawodów spor towych 
niejednokrotnie bywa ją najdz iwacznie jszy 
mi tworami p ió ra , jeśl i do p ióra dorwą się 
ludzie n iepowołan i . Gorze j jeszcze b y w a , 
gdy sp rawozdawcy z zawodów spor to­
wych pomóc chce zecer, k tó ry by ł akurat 
na omawianych zawodach i wynies ione z 
nich wrażenia si lnie przeżył . 

P rzyk ład tego zna jdu jemy w sprosto­
waniu, które zamieści ło jedno z pism w 
związku ze sprawozdan iem z zawodów bo 

serskich. 
Wy jaśn ien ie b rzm i następująco: 

S P R O S T O W A N I E . 
W niedzielnym numerze „Kuriera Ba ł ­

tyckiego" (nr 42, strona 2) w sprawozda­
niu z sobotniego meczu bokserskiego Bał 
tyk — Krusche Ender w dziewiątym wier­
szu wkradł się dosadny błąd drukarski. 
Zamiast... „te dranie przyjechali w skła­
dzie rezerwowym"., powinno być., „łodzią 
nie przyjechali w składzie rezerwowym".. . 

Za tę bardzo przykra omyłkę zecera 
serdecznie przepraszamy sympatycznych 
łodzian. 

Czyte ln ik jasno w i d z i z powyższego, źe 
zecer musiał być na zawodach d rużyny pa 
bianickie j z „ B a ł t y k i e m " . Spodz iewał się 
Po gościach bardzo w ie le . Niestety , spot-

Drugi sukces Jędrzejowskiej 
w N i c e i . 

Na m iędzynarodowym turn ie ju ten iso­
w y m w Nicei w f inale g ry mieszanej para 
Jędrzejowska — Brugnon pokona ła parę 
We iwc rs — El lmcr 8 :2 , 6 :3 . 

Jędrzejowska w ten sposób zajęła w 
Nicei d w a pierwsze mie jsca: w grze p o d ­
wójne j pań i w grze mieszanej . 

nie mógł kał go zawód , gdyż zespół , ,KE ' 
wys tąp ić w najs i ln ie jszym składzie. K rew 
k i jegomość nie wz ią ł pod uwagę tego, źe 
amatorska drużyna bokserska nie zawsze 
może wys taw ić naj lepszych z a w o d n i ­
ków ( p o w o d y — choroba, kontuzje i t .p.) 
Chciał. . . „ u l ż y ć " sobie i w sprawozdan iu 
od siebie dorzuci ł ostre s łowa. A biedna 
redakcja musiała się po t ym t łumaczyć. 

Dziś por.za.teK oarciarsk eh mistrzostw świata. 
S K Ł A D P O L S K I E J o nu kr nr. twm 

Dziś w czwar tek nastąpi o twarc ie nar­
c iarsk ich mis t rzos tw świa ta w L a h t i (F in 
land ia ) . Pierwszego dnia rozegrany został 
b ieg sztafetowy na dystansie 4x10 km. 

Drużyna polska startuje jako trzecia z 
kole i , za Norweg ią i Ł o t w ą , a przed Es to ­

nią, Szwecją, Szwajcar ią , Aust r ią , Niemca 
mi , F in land ią , Czechosłowacją i W ł o c h a ­
mi . 

Po lacy wys tąp ią w składz ie: N o w a c k i , 
M ieczys ław W n u k , Karp ie l i W a i y t k o . 

odbędą się w 4-ch grupach* 
I ndyw idua lne mis t rzos twa bokserskie 

Polsk i w grupach odbędą się w dniach 2 
i 3 kwie tn ia r.b. 

Mistrzostwa odbędą s ię: w grupie I w 

GÓRA P O L K I ! 
DWIE PORAŻKI ŁOT£W$KIE| DRUŻfN^ 

W środę wieczorem rozpoczął się w 
Warszaw ie w gmachu Y M C A międzynaro­
d o w y turn ie j gier spo r towych z udzia łem 
mist rza Po lsk i A Z S i mistrza Ł o t w y U n i -
versi tates Spor ts . 

P ierwszego dnia rozegrano d w a spot­
kania w s ia tkówce i koszykówce kobiecej , 
zakończone d w o m a zwyc ięs twami drużyn 
warszawsk ich . 

W s ia tkówce AZS pokona ł rysk i U . S. 
2:0 (15 :3 , 15 :12) . 

W koszykówce zwyc ięży ły po bardzo 
zaciętej walce Polk i w stosunku 25 :22 . 

Na zawodach obecny by ł poseł ł o tew­
ski w Warszaw ie oraz przedstawic ie le po l 
skich w ładz spo r towych . 

Dziś o godzinie 19-ej zakończenie tur 
n ic ju . 

Bobkowski członkiem zarządu 
Międzynarodowej federacji Narciarskiej 

Na obradu jącym w Helsingforsle kon­
gresie m iędzynarodowe j federacj i narc iar ­
skiej w y b r a n o nowy zarząd federacj i w na 
stępującym sk ładz ie : prezes—Oestergaard 
( N o r w e g i a ) , p ie rwszy wiceprezes — hr . 
Hami l t on (Szwec ja ) , d rug i wiceprezes — 
hr. Bonacossa ( W ł o c h y ) , sekretarz — de 
Rit ter - K je l land ( N o r w e g i a ) , cz lonkowje 
zarządu — min . B o b k o w s k i ( P o l s k a ) , dr 
L«cq (F ranc ja ) , A . Łunn ( A n g l i a ) , G u y 
Schmid t ( N i e m c y ) , M a r t i n ( A u s t r i a ) , M o 
ser (Czechos łowac ja ) , Pa lamaa — ( F i n -

Sport w kilku słowach 
Zarząd Łódzk iego Okręgowego Zw iąż 

ku P i ł k i Nożnej pos tanowi ł w dniach od 1 
marca do 15 kwie tn ia p rzy jmować 
nowozglaszające się do Z w i ą z k u k luby 
pi łkarskie bez op ła ty wp i sowego . U m o ż l i w i 
to zrzeszenie się l i cznym k lubom „ d z i k i m " 
które boryka jąc się z t rudnośc iami f inanso 
wymi nic by ł y w stanie opłacić 25 zł. w p i 
sowego. 

Do Ł O Z P N zgłos i ły obecnie akces 2 nowe 
k luby prowinc jona lne a mianowic ie Ze lów 
ski K lub Spo r towy z Z e l o w a i T U R z Ki 
LS ZA. 

— Na walne zebranie Polsk iego Z w . Pi ł 
ki Nożnej wy jeżdżają w sobotę do Warsza 
Wy jako delegaci Ł Z O P N - u prezes naClcl 
nik Konopka , wiceprezes p. J. Ka rbow iak i 
sekretarz p. Kaz imierczak. Poza t ym wyj*;z 

a z Łodz i na zebranie P Z P N p .Ręln ls 
ki z Ł K S - u . 

Dziś odbędzie się na lodow isku K P . 
Zjednoczone (Przędzaln iana 68) o godz. 
19-ej towarzysk i mecz hoke jowy Z jedno 
czone - Un ion . T o u r i n g . 

KP Zjednoczone ma już zapewnione m i 
Ittzostwo k lasy B i awans do klasy A . 

Dziś odbędą się w sali Geyera (P io t r 
KOWSKA 295) o godz. 20.30 m iędzyk lubo-
we zawody bokserskie organizowane 
:;izez łódzk i Sokół . W programie zawo-

ów odbędą się następujące w a l k i : mu-
~a: Mila ( G ) — Kacpersk i (Sok . ) , kogu 

c ia : Ka l ińsk i ( O ) — Drużb ińsk i (Sok . ) , 
p i ó r k o w a : M icha lak I I ( Z j . ) — Kaczma­
rek (Sok . ) , l ekka : P i k ( I K P ) — Leśn iew­
ski ( S o k . ) , I K la t t ( I K P ) — Pie t raszew-
ski ( S o k . ) , pó łś redn ia : Szczapiński ( Z j . ) 
— Muszyńsk i (Sok . ) , średnia: Lange 
(Geye r ) — Ratkowsk i (Sok . ) I B y s t r y 
( Z j . ) — Nlewadz i ł ( S o k . ) . 

— Przy jazd doskonałych żeńskich d ru 
zyn ło tewsk ich US — Ryga, k tóre mia ły 
rozegrać w najbl iższą sobotę I niedzielę w 
Łodz i z reprezentacy jnymi zespołami za­
w o d y s ia t kówk i i koszykówk i , został w o -
staniej chw i l i odwo łany . 
Ł K S zakont rak towa ł na 19 lub 20 maja br . 
znakomi tą angielską drużynę I-ej l ig i p i ł ­
karskie j B ren t f o rd . Przy jazd A n g l i k ó w bę­
dzie na jwiększą sensacją p i łkarsk iego se­
zonu w Ł o d z i . 

H I G I E N A 
iO 1 D R O W I C 

Wielu higienistów twlerdi i , Ze jedynie 
e c h a n i e s n e wykonane opakowanie 

roszkow daje gwarancję całkowitej higieny 
M a s z y n o w o — b a s d o t y k u r ą k 

ykonune proszki .Migreno-Nervoain" — 

( K O G U T K I E M w T O R E B K A C H 
(nowe opakowanie) d a j * t a g w a r a n c j ę . 

Dbając więc o własne zdrowie żądajcie 
proszków * K O G U T K I E M tylko 
w m e c h a n i c z n i e w y k o n a n y c h TOREB­
KACH, gdyż dzięki temu unikaiecie nara­
żenia zdrowia na przykre niespodzianki 

O D C Z Y T CZERWONEGO K R Z Y Ż A . 

h Staraniem Sekcji Odciytowej Oddziała Łódzkiego 
',' ' - k iep 0 Czerwonego Krzyża w niedziel; dnia 27 

: m - o godz. 12 m. 30 w sali PCK. przy ul. Piotr 
"wakiej 190 oficyna I-sze piclro dr. Olszewski wy. 

odczyt n t „O częstszych schorzeniach wieku 
"icrnowlecego". 

Wstęp bezpłatny. 

' '* „ Z A B A W A T A N E C Z N A " . 

„Robotniczy Instytut Oświaty i Kultury im 
ftefaj ia Żeromskiego, urządza w dniu 26-g-o lu-
ĴRO br. w aali Polskiego Monopolu Tytoniowe-

ul. Kopernika 62, zabawę taneczna, — począ 
^ o godŁ 2 1 ^ J , 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 

Miejtka Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 
otwarta dla publiczności codziennie, prócz niedziel 
i świat ed g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek . / / . I dorosłych (ul. Rokirińska 1) otwarta <llu 
publirznośoi NUL/imuf, próoa soból, niedziel i 
•wiat, od g. 14 de 21. 

// Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksia.. 
tek illu dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 

I codziranie, prócz sobót, niedziel i 
M e t od t . 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mlneralogiezny i ochrony przyrody — otwarte 
dla publiczności codziennie od g. 9 do 16, w nie­
dziele od g. 10 d 0 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). D z i d etnograficzny i prehistoryczny — 
otwarte dla publiczności w środy, piątki, soboty 
i niedziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. i K. 
Bartoszewiczów (Plae Wolności 1). Działy: sztuka 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna — otwarte dla publiczności # Irody, soboty 
i niedziele w godzinach od 10 do 15. 

Wystawa Morska — Park Sienkiewicza (I.P.S.) 
i ul. Piotrkowska 113. 

Telefon* 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8 . 
Ubezpieczalrria 197-65. „ 

Jutro na obiad: 
Zupa ś l i w k o w a z k luseczkami, śledzie 

marynowane, kar to fe lk i w mundurkach , 
ryż z bi tą śmietaną. 

W1NSZUJEM1 

f u t ro : Fe l i ksow i / 
W s c h ó d słońca 6.32 
Zachód słońca 17.08 
Długość dn ia 10.36 
Przyby ło dn ia 2.47. 
T Y D Z 4 J Ń 9 . 

l and ia ) , Schi l ler ( S z w a j c a r i a ) , Aa r ro 
l a n d i a ) . 

(F in 

G E N . F A B R Y C Y C Z Ł O N K I E M H O N O R O 
W Y M P O L S K I E G O Z W I Ą Z K U S Z E R ­

M I E R C Z E G O . 

Z j jodn ie z uchwałą , powz ię tą na wal ­
nym zjeździe de legatów Polsk iego Zw iąz ­
ku Szermierczego, pos tanowiono nadać 
godność cz łonka honorowego Polsk. Z w 
Szermierczego by łemu prezesowi tego zw. 
inspek to rowi armi i genera łowi Fabryce -
mu. 

Specjalna delegacja Polsk. Z w . Szer­
mierczego w składzie: kp t . Scgda i inż. Ka 
mien iobrodzk i przy jechała wczora j do 
L w o w a i wręczy ła gen. F a b r y c e m u d y ­
p lom honorowy PZS. 

B ia ł yms toku przy udziale z a w o d n i k ó w o 
kręgów b ia łostock iego, warszawsk iego , 
leńskiego. 

W I I grup ie — w Łodz i przy udziale 
zawodn i ków okręgu k rakowsk iego ! śląskie 
go i łódzk iego . 

W grup ie I I I we L w o w i e p rzy udziale 
zawodn i ków o k r ę g ó w : lubelsk iego, l w o w ­
skiego I wo łyńsk iego . 

W grup ie I V — w Poznaniu przy udzia 
le z a w o d n i k ó w poznańskich i pomorsk ich . 

Udz ia ł w wa lkach mogą brać jedynie 
mis t rzowie danych ok ręgów. 

F i n a ł y i ndyw idua lnych mis t rzos tw Pol 
sk ich , w k tó rych uczestniczyć będą m i ­
s t rzowie poszczególnych g rup odbędą się 
w Łodz i w dniach 23 i 24 kw ie tn ia . 

K U R S Y N A R C I A R S K I E D L A POLICJI . 
Zorgan izowane zosta ły w po l i c j i kursy 

narc iarsk ie d la początku jących . 
Ku rsy te prowadzone będą w Poddę -

b iu i Łag iewn i kach . 
P ie rwszy kurs obejmuje 15 osób I o d ­

będzie się na terenach z jazdowych w Ł a ­
g iewn ikach . Jeśli pogody będą sprzy ja ły 
kurs ten t rwać będzie do dnia 28 lu te ­
go r.b. 

Życie sportowe Zgierza 
Z A W O D Y B O K S E R S K I E ZS — ZJEDNO 

C Z O N E . 
Ruch l iwa sekcja bokserska p rzy o d ­

dzia le Z w . Strzeleckiego w Zgierzu urzą­
dza w niedzielę, dn ia 27 lu tego r. b. o g o ­
dzinie 15 m in . 80 towarzysk ie zawody bo ­
kserskie. P rzec iwn ik iem zgierzan t y m r a ­
zem będzie si lna drużyna K P Zjednoczone 
( Z . Z. Scheiblera i Grohmana) z Ł o d z i . 

N isk ie ceny b i l e tów we jśc ia oraz pozy 
cja bokserska gości n iewą tp l iw ie zg roma 
dzi wszys tk i ch spo r towców Zgierza. Z a w o 
dy powyższe odbędą się w sal i p rzy u l i cy 
P i łsudsk iego nr 17. 

4 miliony zł. płacimy miesięcznie 
wypadki prasy pracy. • • 

W e d ł u g sporządzonych ostatn io przez 
Zak ład Ubezpieczeń Społccz j iych s ta ty ­
styk, w miesiącu l is topadzie r. ub. w y p ł a 
cono na terenie całego pańs twa z ty tu łu 
świadczeń ubezpieczenia od w y p a d k ó w w 
zatrudnieniu i chorób z a w o d o w y c h sumę 
4.132.456 zł, z czego renty poszkodowa­

nych p r a c o w n i k ó w w y n i o s ł y — 2.858.512 
zł. Reszta p rzypada na renty przyznane 
w d o w o m , s iero tom, cz łonkom dalszej r o ­
dziny, oraz na pokryc ie odp raw, zapomóg 
pośmier tnych , kosz tów protez i leczenia 
poszkodowanych w wypadkach p rzy p ra ­
cy. 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notowania z dnia 23 lutego. 
Nowy Jork: loco 9.37, marzec 92" , kwiecie* 

9.29, maj 9.32 
L iverpoo l : loco 5.25, luty 5.11, marzec 5.13, 

kwiecień 5.17 
Egipska (Sakell.): loco 8.67 
Upper: loco 6.55, marzec 6.36. maj 6.33, li­

piec 6.33 
Brema: leco 11.20. marzec 10.34, maj 10.48, l i ­

piec 10.65 

Waluty, dewlzg I akcie 
W A H A N I A KURSÓW PAPIERÓW PAŃSTWO­

W Y C H . 

W dziale papierów państwowych panował na­
strój zmienny, przewalały jednak na egół zwyżki 
kursowe. 

Z premiówek Dolarówka była tańsza o 10 gr, 
3-proc. Poż. Inwestycyjna 1 emisji zyskała 13 gr, 
a 2 emisja — 25 gr na sztuce; serie 1 emisji obni­
żyły się o 1 zł, a serie 2 emisj zyskały 50 gr. 

W grupie innych papierów państwowych a.pree. 
Pos. Kenwersyjna zwyżkowała o 0.50 proc, a 5-pror. 
Pos. Kolejowa — o 0.25 proc. 

4-proc. Poż. Konsolidacyjna kształtowła sie sła­
biej o 0.25 proc. 

Poza tym obracano po ustalonyrh cenach 4 i pół 
procentowe Poż. Wewnętrzna oraz listami i obliga­
cjami Banków Rolnego i Gospodarstwa Krajowego. 

L ISTY ZASTAWNE - N IEJEDNOLIC IE . 

Zainteresowanie prywatnymi papierami lokacyj­
nymi było dość duże, przy zmiennej tendencji. 

W grupie stołecznej 4-proc. Ziemskie w War­
szawie podniosły się o 0.56 proc, 4 i pół proe. Ziaga* 
skie w Warszawie — o 0.25 proc, dla pozostałych 
zaś papierów tendencja była słabsza. 5-proe. t)n 
Warszawy d%wne nraz takież i 1933 r. zniżkowały 
0 0.25 proc, a S-proe. m. Warszawy 1936 r. e 0.75 

W grapie prowinrjoaalaej zanotowano l-pree. 
m. Łodzi 1933 r., które były tańsze o 0.25 proc 

PAPIERY PROCENTOWE. 
P o l Inwestycyjna 1 emisji 82.38. 1 emisji serie 

91.00, 2 emisji 83.00, 2 easisjl serie 93.50, Dolarowa 
3 serii 43.15, Konsolidacyjna 1936 r. 66.50 drobne, 
Konwersyjna 1924 r. 68.75, Kolejowa 1926 r. 66.50. 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 reku 64.25, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z . I Obi. Kom. Banku Gospodarstwo Krajowego 
wszystkich emlsyj 8335, "< "0 I 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Wsrszawłe 1924 r. (gwar.) wartość kn-
ponn 37.96, Ziemskie w Warszawie 5 serii 63.00. 
6 serii 54.63, m. Warszawy dawne 72.50, m. W-wy 
1933 r. 70.25, m. W-wy 1936 r. 73.25, ta. Łodzi 62.75 

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 
Obroty papierami dywidet.dewyasl był- — * -

ne, ogółem w oficjalnych treneakcjaeh at 
dziewięć gatunków akeyj Nastrój pana 
niejszy. 

Bank Polski 11200 (Imienne 111.00», Cukier 
36.00, Węgiel S1.S0, Lilpop 62.10, Msairaejew 14.50. 
Ostrowiec a. B 55.50, Starachowice 39.75, Żyrardów 
72.00. Haberbusch 1.1 25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. " ' 
WARSZAWA, 24.2. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szklista 29.73 — 30.25, jeda*-

Iita 29.25 — 29.75. zbierana 28,75 — Sl - lŁ - . ty t i 
1 stand. 21.25 — 21.75. znęka pszenna gat., JL. wye.-
30-proe. 45.00 — 47.50. BO-proe. 42.00 — ^ 4 5 0 , 
ÓSproe. 89.50 — 41.50, maka pszenna pastewna 
19.00 — 20.00, żytnia gat. I 59-proe. 33.00 — lł-50, 
65-proc 30.50 — 31.00. rszowa 95-proc. 24.75—25'" 

POZNAŃ, 24. 2. — Urzędowe eeduls giełdy 
zbożowo . towsrowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowana. 
Ceny orientacyjne t pszenica 26.25 — 26.73. tyto 

26.40 — 26.65, maka pesanna gat. I wyc. 30-pree. 
46.50 — 47.00, 50-pree. 43.50 — 44.00. 65 proc 
40.50 — 41.00, maka iytnia gat. I 50-procentowa 
30.75 — 31.75 

DZIEŃ LASU" 
odbędzie się w pierwszych dniach mafa 

Tegoroczny „ D z i e ń L a s u " , k tó ry o d ­
będzie się w p ie rwszych dniach maja , zoi 
gan izowany zostanie pod hasłem „ S a d z i ­
my d r z e w a " . Komi te t „ D n i a " zamierza w y 
dać szereg broszur, ulotek, p laka tów mają 
cych na celu popularyzac ję p o d s t a w o w y c h 
haseł i idei , ,Dnia L a s u " ze szczególnym 
podkreś len iem doniosłości akcj i zadrze­
w ian ia k ra ju , a zwłaszcza n ieuży tków. Po 
nadto w tym czasie zorganizowane będą 
na terenie całej Polski odczyty i pogadan­
k i , u jmujące całość zagadnienia. 

Komi te t p rzewidu je także p r z y g o t o w a ­
nie w z o r c o w y c h lokcyj szkolnych przy 
współudz ia le w y b i t n y c h pedagogów. P o d ­
stawą tych lekcy j by łoby zapoznanie m ło ­
dzieży szkolnej ze znaczeniem, jak ie pos ia ­
da dla k ra ju akcja zalesienia. 

Jednym z p o d s t a w o w y c h zadań tegoro 
cznej akcj i „ D n i a L a s u " będzie real izacja 
i zorgan izowania akc j i zadrzewienia. Cho­
dzi w tym w y p a d k u o należyte uśw iado ­
mienie uczestn ików akc j i oraz o zaopatrzę 
nie ich w mater ia ł sadzonkowy i odnośne 
narzędzia. W t y m celu wydane zostaną 
broszurk i o sposobach sadzenia d rzew, p.i 
nadto zaś komi te t „ D n i a " czyni starania o 
uzyskanie mater ia łu sadzonkowego i na 

rzędzi z lasów pańs twowych , od cz łonków 
zrzeszeń właśc ic ie l i lasów, poszczególnych 
właśc ic ie l i lasów p r y w a t n y c h i tp . Uzyska -
.ny mater ia ł podz ie lony będzie pomiędzy 
organizacja, zajmujące się akcją zadrze­
w ian ia . 

Zamierzenia te, p ro jek towane na bar ­
dzo szeroką skalę, przy czynnym wspó ł ­
udziale leśn ików i całego społeczeństwa, 
pow inny dać dobre w y n i k i . 

{ T Y L K O 

2.50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
odnoszeniem do d o m n 

' renameratej zamawiać można 
k a ż d e g o d n i a miesiąca. 
Ż w i r k i 2 (Karo la ) — t a l , 1 8 2 - 4 8 , 
P i o t r k o w s k a 1 1 - t a l . 1 0 2 - 2 9 . 

ty odbiorze w administracji Żwirk i 2 (Karola> 
lub Piotrkowska 11 prenumerata wynosi 210 ge 

Najcięższa kleska społeczna — 
to brak pracy 

Walczy z nią każdy, kto składa 
ofiarę na Pomoc Zimową 

Konto P. K. O. 7jD.200JPomoc Zimowa 

wano 
mor . 

Co nas po pracy rozweseli? 
C A S I N O : — M o t y l h iszpański . 
C O R S O : — I. Nancy Stello zg inę ła ; 

I I . Powró t z p iek ła . 
EUROPA — „ H u r a g a n " 
G R A N D K I N O : — Kur ie r carsk i . 
I K A R : — „ S k ł a m a ł a m ' . 
M E T R O : — Yosh ivara . 
M I M O Z A ; — I. H rab ina Wład inow; 

I I . K ł y i pazury. 
M I R A Ż : — Książę i żebrak. 
P A L Ą C E : — W i e l k a grzesznica. 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Port A r tu ra . 
RAJ: I. „ M a d a m e L e n o x " ; I I . „ B o h a ­

ter T e k s a s u " . 
R I A L T O — Przy d rzw iach zamkn ię tych . 
R A K I E T A : Burgtheater . . 
S T Y L O W Y : — jedna na mi l i on . 
T O N : — Życie u l icy. 
U R A N I A : — I Ta jemn ica żół tego mia­
sta, I I Nie ufaj mężczyźnie. 
Z A C H Ę T A : — I. „ N i c p o ń " ; I I „ B i a ł y 

a n i o ł " . 

TEATR POLSKI. 
Dziś o godz. 8-ej wisea. po raz 55-ty bija. a wszy 

stkie rekordy powodznla piękna sztuka Z. Nowa­
kowskiego „Gałązka rozmarynu" w reżyserii Z. 
Bieaiadeckiego. 

Jutro o godz. 8.30 wiecz- wysoce interesująca 
sztuka St. Pollatschka i A. Marka „Dr. Berghof przyj 
rnuje od 2 do 4", która wywołała wielkie zaintereso 
wanie w szerokich kołach publiczności łódzkiej. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś o godz. 8.30 po raz 23.ri i na wiezorowym 

przedstawieniu ostatni doskonała komedia Cejlla-
vet'a i Flers'a „Papa" z* znakomitym Kazimierzem 
Janosza Stepowskim w roli tytułowej. 

Jutro i dni następnych o godz. 8.30 wiecz. peł 
na niezrównanego humoru komedia L. Verneuil'a 

•', w której Kazimierz Junosza-Ste/powski rwo 
ray jedna z najdowcipniejszych w swym bogatym 
repertuarze kreacyj. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś o gada. 8.15 wiecz. po raz ostatni świetna 

lekka komedia wiedeńska W. Lichtenbergn „Mecz 
małżeński." 

Jutro o godz. 6.30 (przedstawienie dla żołnierzy) 
Teatr Popularny występuje s premiera niezwykle 
zabawnej groteskowej komedii Moliera „Figle Ska-
pena" w inscenizacji Br, Dąbrowskiego 

http://por.za.teK
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Przykra pamiątka serdecznego uścisku dl oni. 

Brodawki są zaraźliwe 
Walka z uporczywym błędem kosmetycznym. 

Pisal iśmy już w swo im czasie o b ro ­
dawkach pospo l i t ych , zwanych też kurzaw 
kami albo kurza jkami . Są to „ g u z i k i " ciem 
no — albo brudno-szare, najczęściej w y ­
stępujące na powierzchn i grzb ie towej pa l ­
ców i rąk. Ale tak wyg ląda ją kurza jk i w 
stanie wyksz ta ł conym, w końcowym okre­
sie wzros tu . Na początku p rzeds taw ia j } 
się w postaci ledwo dostrzegalnych t w o ­
rów, k tóre 

rosną bardzo powoli . 
G d y osiągną wie lkość przyna jmnie j łebka 
szp i lk i , zaczynają zwracać na siebie u w a ­
gę . .kosmetycznego" oka. Najp ięknie jsza 
d łoń , najbielsza i na jwysmuk le jsza , może 
być pokry ta szpetnymi kurza jkami , a lbo­
w i e m powstan ie i ch jest raczej rzeczą pr 7 .y 
padku . Kurza jk i są zaraź l iwe, przeszcze­
pia ją się z miejsca na miejsce i mogą być 
również przeszczepione osobn i kow i zdro­
w e m u . Stąd też i uścisk serdeczny d łon i , z 
których jedna jest dotkn ię ta kurza jkami , 
może jako rezul tat dać szpetny . 'prezent" 
w postaci kurza jk i d łon i dotąd czystej . Co 
p rawda następuje to nie od razu, okres bo 
wiem wy lęgan ia zarazka b rodawk i t rwa 
czas d łuższy: od 5-ciu t ygodn i do 8 -m ; u 
miesięcy. Cz łow iek już dawno zapomni. i ł 
o mniej lub więcej interesującym uścisku, 
a tu nagle „ w y s k a k u j e " b rodawka. . . 

Charakter zakaźny b rodawek pospo l i ­
t y ch sp raw ia , że leczenie ich jest wielce 
k łopo t l iwe . B r o d a w k i muszą być doszczęt­
nie usunięte, w przec iwnym razie odrastają 
i, co gorsza, dają początek 

licznym nowym brodawkom. 
Z drugie j s t rony, doszczętne usuwanie b ro 
d a w k i groz i powstan iem bl izny, co z pun ­
k tu w idzen ia kosmetycznego oboję tne nie 
jest. Mocna zalecana przez n iek tórych me­
toda zamrażania dwut lenk iem węg la nie 
zawsze dz ia ła skutecznie i kosmetycznie 
pewn ie . T o samo da się powiedzieć i o 
elektro l iz ie. Wreszcie, jeżeli chodz i o sku ­
teczne leczenie promieniami Rentgena to do 
tej metody uciekamy się ty lko w tedy , gd> 
innego środka leczniczego nie posiadamy. 

Sytuacja istotnie jest t rudna, bo to n i ­
by mała b rodawka, a szpeci i jest tak up >: 
czywa. Toteż nie d z i w i m y się wcale p rzy ­
gnębieniu czytelniczek, które rozpaczają z 
p o w o d u k i l ku b rodawek na ładnych sk^d 
inj j f j palcach rąk. 

Otóż to p rawda , że elektro l iza nie z i w 
sze daje efekt kosmetyczny dobry . Duż >, 
zresztą, zależy tu od technik i zabiegu, o J 
umiejętnego postępowania. Większego j e ­
szcze opanowania technicznego wymaga 
metoda zamrażania dwut lenku węg la . 

Bardzo ładne w y n i k i lecznicze i kosme­
tyczne w idz i się przy zastosowaniu m e t j -
d y mechaniczno-chemicznej . Polega ona na 
tym, że przede wszys tk im ulega ścięcin o-
s t rym skalpelem w a r s t w a rogowa skóry, 
po czym samą brodawkę przypala się o d ­
pow iedn im i kwasami , coraz to mocniejszy­
mi , j ak kwas t ró jch lo rooc towy, kwas azo­
t o w y i td . Metoda ta wymaga k i l kak ro tnych 
zab iegów, w y k o n y w a n y c h w odstępach j e ­
dnego — dwóch dn i . Chodz i o to, że po ­
stępować trzeba k rok za krok iem i s top­
n i owo w a r s t w a m i ścinać b rodawkę tak dłu 
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go, dopók i nie ukaże się tkanka wolna od 
brodawk i . Nie ścinamy b rodawk i od razu 
po przypa lan iu , a czekamy dzień albo dwa. 

Rzecz prosta, metoda opisana daje do­
bre w y n i k i , gdy jest stosowana przez do­
brego specjalistę operatora. 

Na zakończenie dodamy, że b rodawk i 
zniknąć mogą i samoistnie, bez leczenia i 
pomocy z zewnątrz. Trzeba mieć ty lko 
szczęście. 

HAŁAŚLIWE LABORATORIUM. 

Próba nowych mikrofonów przy sztucznym hałasie dzwonków elektrycznych i sy­
gnałów trąbkowych m amerykańskim laboratorium fabrycznym. 

Młodzi chorują po 7 dni w roku 
• H I starsi przeciętnie po 35 

Amerykańsk i departament s łużby zdro­
w ia opub l i kowa ł ostatnio s tatystykę, k tó ­
rej cy f ry są n iezwyk le interesujące. Ze­
stawiono dane o stanie zdrowia 2,660.000 
obywate l i z różnych wars tw społecznych 
i w ten sposób wyc iągn ię to c iekawe w n i o ­
ski na temat w a r u n k ó w zd rowotnych w 
Stanach Z jednoczonych. 

1 tak okazuje się m. i n . : ze codziennie 
co 2 0 - t y Amerykan in jest chory i n ie mo­
że udawać się do zajęcia, czy też do szko­
ł y ; l icząc przeciętnie każdy Amerykank i 
traci w ten sposób dziesięć dni w foku . 

M łodz i ludzie chorują przeciętnie po 7 
du l w roku , starsi po 35. Codziennie 60.000 
ludzi jest chorych w Ameryce ; z tej l iczby 
42 proc. posiada choroby chroniczne, jak 
reumatyzm, zwapnienie ży ł , nerwicę serca 
i tp . Ponad 65 tysięcy Jankesów jest zu­
pełnie g łuchych ; do tej l iczby dochodzi j e ­
szcze 75.000 g łuchon iemych; 200.000 l u ­
dziom brak ręki lub n o g i ; 500.000 jest 
ś lepych. Osoby, k tó rych roczny dochód wy­
nosi mniej niż 1.000 do la rów choru ją o 
wiele częściej, niż ludzie bogaci . 

W rodzinach, które pobierają zasiłek 
dla bezrobotnych, co 20- ty ojciec rodziny 

jest n iezdatny do pracy z powodu choro­
by. Choroby b iedaków t rwa ją przy t ym o 
wiele d łużej , niż choroby bogaczy, k tórzy 
np. opuszczają szpitale bez porównan ia 
szybcie j . 

K ie rown ik amerykańskiego departamen 
tu s łużby zdrowia dr Parran, dodaje nastę 
pującą uwagę : „ T a k więc widać z tego, 
i e n iewłaśc iwa dieta, zle wa runk i mieszka­
niowe, niebezpieczeństwo związane z p ra ­
cą i n iepewność rynku pracy w p ł y w a j ą 
bezpośrednio na stosunki zd rowo tne " . 

PODSŁUCHANE 
M I O D O W E MIES IĄCE. 

— Mamo.. . Jak d ługo t rwa ją miodowe 
miesiące? 

— Pokąd nie poprosisz męża o p ie­
niądze. 

NA W Y K Ł A D A C H . 
— W e d ł u g wszelk iego p rawdopodo ­

bieństwa Ramzes X V I I I — jest postacią 
zmyśloną natomiast nic ulega wą tp l iwośc i 
iż syn jego Ramzes X X I X żył naprawdę. . . 

Płeć piękna zaczyna jeść 
Propaganda ligi spożywców w Austrii* 

Wiedeń propaguje nową modę kob ie ­
cą, wymaga jącą radykalne j kurac j i . O g ł o ­
szona została krucjata p rzec iwko szczup­
ł y m kob ie tom, które przestały być modne, 
a co zatem idzie, — przestały się podo­
bać. 

N o w a modna obecnie sy lwe tka kob ie ­
ca w inna posiadać t. zw. „pe łną l i n ię " w 
odróżnieniu od smukłej l i n i i . Nie rażą na­
wet kobiety o pełnej tuszy. W każdym ra 
zie za normę uważana jest waga 68 k i l o ­
g ramów przy wzroście 1 m 65 centyme­
t r ów . 

Podkreś l ić należy, iż nową normę wa ­
gi określ i ł w ten sposób Paryż, podczas 
gdy W i e d e ń lansuje sy lwetk i jeszcze peł ­
niejsze, dodając do w y m i a r ó w parysk ich 
10 k i l og ramów w a g i . W wiedeńsk ich p is ­
mach codziennych po jaw ia ją się obecnie 
ogłoszenia rozmai tych specyf ików w y w o ł u 
jących. . . apety t i dz ia ła jących dodatn io na 
tuszę. 

Poza t y m widn ie ją również recepty naj 
rozmai tszych lekarzy, k tórzy zalecają kura 
cję tuczącą; składającą się z obf i tego po ­
żywien ia , a zwłaszcza po t raw mącznych, 
cukru i śmietank i . W odpowiedz i na tę no 
wą modę w W i e d n i u pows ta ł y nowe k a ­
wiarn ie i cukiern ie, cieszące się w ie l k im 
powodzen iem. 

Płeć piękna przestała się bow iem g ło­
dzić i zaczyna — jeść. 

Na temat nowej mody kobiecej , w y n i k ł 
zresztą w stol icy naddunajsk ic j spór, a lbo 
w iem szczupłe kob ie ty zarzucają, iż nową 
modę propaguje l iga spożywców w Aust r i i 
s towarzyszenie, mające na celu p ropago­
wanie wzmożonej kon^umej i a r t yku łów ro i 
nych i ich p rze two rów . 

W każdym razie nie brak jest w W i e d 
niu zwo lenn ików nowe j mody , co daje w y 
raźnie dostrzec się na ul icach miasta. 

i i i /Ki iywof władcy małego państwa. 
Czy kró l a lbański Zogu i hrabianka Ge -

raldina Appony i pobiorą się, mimo pew­
nych t rudności , o k tórych donoszono? Zda 
je się, że koniec końcem piękna Węg ie rka 
zasiądzie na tronie. 

Na pewno niejedna panna zazdrości je j 
nadzwyczajnej kar iery. Zawistne osóbki 
może się pocieszą, kiedy się dowiedzą, że 
„ z a w ó d " króla i królowej,, zwłaszcza w 
A lban i i , nic należy do bardzo bezpiecz­
nych. 

Kró l Zogu , k tó ry rządzi A lban ią od 
dziesięciu lat, niejednokrotnie by ł o krok 
od śmierci . 

Sp iskowcy polu ją na niego bez w y ­
tchnienia i n iewątp l iw ie żaden monarcha 
nie może się „ p o c h l u b i ć " taką l iczbą za­
machów, k tó rych miał być of iarą. Jeżeli 
m imo zawziętości w rogów kró l Zogu jesz­
cze żyje, co zakrawa niemal na cud, to za­
wdzięcza ocalenie swemu osob l iwemu for­
te lowi . 

Natychmiast po wstąpieniu na tron, w ie 
dząc, co mu groz i , wyszukał sobowtóra, 
k tóry podjął się nadstawić karku za monar 
clię. Posada była dobrze płatna, lecz w y -
j ą t i t o w o n i e b e z p i e c z n a . Ś m i a ł e k , k t ó r y za­
stępował kró la, nie zagrzał na niej miejsca 
Wkró tce zginął, zastrzelony przez wysłań 
alków k lanu, k tó ry kró l śmiertelnie obra­
zi ł , nie chcąc się ożenić z córką jego w o ­
dza piękną Lelą. 

O zamachu wiedeńskim zapewne jesz­
cze nie zapomniano. 

DLA B E Z P I E C Z E Ń S T W A . 

— Dlaczego kopiesz mego psa? On nie 
gryz ie. 

— Moż l iwe . Ale on podniósł jedną ze 
swych ty lnych nóg i by łem najpewniej Sty , 
że chce mnie kopnąć. 

Jak w iadomo, kró l Zogu by ł namięt­
nym palaczem. W y p a l a ł dziennie przeszło 
sto papierosów. 

Skutek by ł tak i , że lekarze nadworn i , 
zaniepokojeni stanem gardła monarchy, o-
rzekl i , że kró l powin ien zasięgnąć porady 
wyb i tnych la ryngo logów zagranicznych. 
Kró l Zogu pojechał do Wiedn ia . Szukał 
lam zdrowia o mały zaś włos nie znalazł 
śmierc i . 

Pewnego wieczoru, k iedy k ró l i jego 
szambclan wychodz i l i z teatru, czatujący 
n.a nich sp iskowcy, d w a j studenci, zasypa 
l i ich strzałami. — Strzały by ł y celne: po 
chwi l i przed teatrem leżały dwa trupy. P o ­
czątkowo sądzono, że jednym z zabi tych 
jest naprawdę kró l Zogu . N iebawem j e d ­
nak przekonano się, że kró l powróc i ł z te­
atru do hoteiu cały i zdrowy. Człowiek we 
wspania łym mundurze, ozdobionym mnó­
stwem orderów, którego zamachowcy wzię 
l i za Zogu , by ł to... nowy sobowtór kró la , 
major Jasz Tapo la i . 

Zdawa łoby się, żr po tych dwóch śmier 
ciach nic prędko znajdzie się ryzykant , k tó 
ryby zechciał „ zas tępować" kró la , tym bar 
dziej , że liczba kandyda tów była z kon ie-
e*noAcl nader opraniezona, gdyż chyba nie 
ma w Alban i i tysięcy ludzi podobnych do 
monarchy. M i m o to ważny urząd wkró tce 
został obsadzony. 

Obecnie małżeństwo króla może spo­
wodować niebezpieczne kompl ikac je . Kró l 
będzie się musiał polrazywać poddanym 
w towarzystwie k ró lowe j . 

T rudno sobie wyabraz ić taką sytuację: 
k ró lowa naraża się na śmierć w-raz z sobo 
wtórem jego k ró lewsk ie j mości , a kró l za 
murami pałacu, spokojnie lub choćby nie­
spokojnie czeka, jak się to skończy. 

Przypuszczalnie rzad albański już się 
zajął poszukiwaniem sobowtóra przyszłej 
k ró lowe j . 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 
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X X V I . 

D w a j mężczyźni pomogl i je j wstać. Z rob i ło się zbie­

gowisko . Spojrzała w ciekawe twarze otaczających i w y ­

jąkała trochę n ieprzytomnie: 
— O, nic mi się nie stało. 

A le by ła w okropnej t rwodze. Nie wątp i ła , że upadek 

zaszkodził dz iecku. 

Ratownicy zaprowadzi l i j ą do domu. Szła wolno po 

schodach w śmiertelnym przerażeniu. 

Ma tka kręci ła dię po kuchni , pewnie przygotowując 

herbatę. 

Nel i upadła na krzesło i mocno zacisnęła ręce na pier­

siach, chcąc przyciszyć serce, żeby fak strasznie nie b i ­

ło. Nie przeżyłaby kalectwa lub śmierci dziecka. 

Za często oglądała w wyobraźn i ukochaną buzię 

z n ieb iesk imi , świet l is tymi oczkami ( w ojca) i loczkami 

barwy miodu. Tak malują cherub inków. 

Zaniedbała się. Nie była u lekarza. Gadanina Susie 

i starej napędziła je j strachu przed dobroczynnością p u ­

bliczną. Teraz żałowała swoje j nędznej dumy, bo przez 

nią zaszkodziła dz iecku. 

Za oknem zawodzi ła w ciemnościach nocnych mar­

cowa wichura do w t ó r u mod l i twom Ne l i , k tóra nie m o ­

gąc zmrużyć oka, prosiła- Boga, żeby je j maleństwo 

przyszło na świat całe i zdrow-e. 

Zaświ fa ł pogodny, z imny poranek, Niebo by ło czyste, 

błęki tne, jakby zamiecione. Nel i wstała wcześnie. P o ­

stanowi ła iść do k l i n i k i . 

Szpital kobiecy wychodz i f rontem na aleję ka tedra l ­

ną. Okazały budynek o wdzięcznych l in iach wznosi się 

na zielonym tarasie w cieniu dwóch starych dębów. 
Wejśc ie jest od 109 ul icy. Idzie się przejściem, po ­

dobnym do kanionu, między murami z czerwonej cegły. 
Na b ia łym szyldzie widnie je napis czarnymi l i te rami : 

K L I N I K A G I N E K O L O G I C Z N A . 
Godziny przy jęć : 9 — 1 1 , 2 — 3 . 

Nel i patrzyła na napis tak im wzrok iem jakby nie ro ­

zumiała, j akby by ł w obcym języku . Straszny niepokój 

ściskał ją za serce. Ufna ad waga odp ł ywa ła *pod napo­

rem rozpaczy. 
Jeszcze nie by ło dz iewią te j . W bia łe j , pustej , n iepo­

kalanie czystej poczekalni siedziało już k i lka kobiet . P o -
rozwalane niezdarnie w krzesłach, t rzymały przed sob.T 
torby ze sprawunkami i gawędzi ły od niechcenia. 

Nel i musiała iść do biurka podać nazwisko. Kazano . . . , 
je j przyjść za tydzień. 

Spojrzała z przestrachem na kar tkę z numerem. 

— Za tydzień? Nie mogę tak długo czekać! Opow ie ­

działa pielęgniarce o swoim upadku i obawie o życie 

dziecka. Prosi ła z płaczem. — O, mój Boże! Czy nie 

mog l i by mnie od razu zbadać? 

Po d ług ie j bieganinie zaprowadzono ją do małego 

poko iku , gdzie się rozebrała i w łoży ła szpitalną koszulę. 

Doktór mia ł przyjść za chwi lę . 

Leżała na stole operacy jnym z g łową w ogniu i b i j ą ­
cym sercem. Zdawa ło się j e j , że badanie n igdy się nie 
skończy, ale ostatecznie skończyło się. Lekarz, młody j e ­
gomość z zadartym nosem i g ładko wygo loną twarzą, 
oznajmi ł , uprze jmie: 

— Wszys tko w porządku. M łodemu cz łow iekowi nic 
się nie stało. 

Krzyknęła z radośc i : 
— Więc będzie syn? 
— Tego nie mogę powiedzieć, ale syn czy córka, 

gość jest si lny i przybędzie zdrowo na świat w po łowie 
maja. 

O cały miesiąc wcześniej niż p rzew idywa ła ! A1c d o ­
któr wiedz ia ł , co m ó w i . Musia ła się omyl i? . 

— Więc nic się nie stało, że się przewróc i łam? Śni ­
ło m i się, że małe ma ty lko jedną rękę. 

— Niech się pani nie przejmuje snami. Wszys tk ie k o ­
b ie ty dręczą się w ten sposób. N i k t b y się nie urodzi ł , 
g d y b y obawy naszych matek mogły nam szkodzić przed 
urodzeniem. Niech pani przychodzi do badania. W s z y ­
stko powinno pójść dob rz t . 

Ne l i opuści ła k l in ikę z piosenką na ustach. Jacy do ­
brzy k idz ie ! Będzie miała dziecko, o ! radości ! i nic urą­
gal i j e j , że nie może zapłacić. 

Przed wejściem stało nędznic odziane, żałosne stwo­
rzenie, rozpaczl iwie młode, o p iwnych , t rwożnych o-
czach, i czytało napis nad drzw iami z takim samym prze­
strachem, jak p n e d godziną Ne l i . 

N ieśmia ły uśmiech w stronę Ne l i i py tan ie : 

— T o tu ła j przy jmują położne? 
Ne l i skinęła g łową. . 
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Z Bydgoszczy donoszą: 
Techn ik lo tn iczy — Ireneusz Ogonow­

ski, zam. w Bydgoszczy — odznaczony 
został medalem na konkurs ie wyna lazków 
w Paryżu. 

Po d ług ich i żmudnych doświadcze­
niach zbudował kajak, k tóry jest n i ewy ­
wrotny i nietonący. 

Posiada rozdwojoną rufę w kształcie 
jaskółczego ogona. Ta jemn ica wyna lazku 
•kwi w czubie oraz w rozdwojen iach ru iy . 
Znajdują się tam komory wodoszczelne. 
One un iemożl iw ia ją zatonięcie ka jaka, k tó -
r y jest n i e w y w r o t n y wskutek tego, że ma 
°parcie na rozdwo jonych częściach rufy. 

Wyna lazek ton odznaczono na jp ierw 
na poznańskim konkursie wyna lazków . K o ­
misja techniczna wyda la ocenę bardzo do 
brą. Wyna lazek zakwa l i f i kowano na wys ła 
nie go do Paryża. I tam p. Ogonowsk i o d ­
niósł pełen sukces, zdobywa jąc tak za­
szczytne wyróżn ien ie . 

Kajak zbudowany wed ług p lanów i za 
sad p. Ogonowsk iego nadaje się przede 
Wszystkim do turysi lyk i . Opór w o d y zre­
dukowany jest do m in imum, tak iż kajak 
jest bardzo szybk i i zwro tny . Jest on r ó w ­
nież w y g o d n y W transporc ie. Posiada pr/.y 
rząd do przyczepienia kó łka na p n e u m a ­
tyku. Na kó łku tym wiez ie się ka jak jak.. . 
taczki. W szczelinie między rozdwojoną i u 
fą znajduje się pomieszczenie dla motorka 
Oraz p rzy rządu, u ła tw ia jącego naukę p ł y ­
wania. W czasie prób u t rzymał się kajak 
na powierzchn i z fi pasażerami . 

Koszt b u d o w y ka jaka w y n o s i olcoło 100 
zł, a w masowej p rodukc j i znacznie s i ę 
obniży. 

N i e w y w r o t n y ka jak nie jest j edynym 
Wynalazkiem p. Ogonowsk iego . Posiada on 
ich w swo im dorobku przeszło dziesięć. 

Większość z nich dotyczy lo tn ic twa . 
Do najbardzie j interesujących w y n a ­

lazków p. Ogonowsk iego należy uproszczo 
na maszyna do pisania, której koszt w ma­
sowej p rodukc j i wynosić będzie od 12—15 
z ło tych . 

Wyna lazca bydgosk i opracował już 
szczegółowe p lany budowy maszyny. 

Posiadać ona będzie normalną k l a w i a ­
turę. Zamiast czcionek wymyś l i ł em coś i n ­
nego. Pisanie odbywać się będzie w wnę­
trzu maszyny. Dzięki kombinac j i luster w i 
dzieć będzie można pozy tywne odbic ie te­
go, co się pisze. 

O niewywrofcnym ka jaku, wyna lez ionym 
przez p. Ogonowsk iego rozpisała się f ran ­
cuska prasa techniczna. Inżyn ierowie za­
pow iada ją , że sposób jego b u d o w y p rzy ­
nieść może przewrót w tej dziedzinie tech­
n ik i . Do tyczy to również budowy łodzi i 
okrę tów. 

Trzy zaletu? 
gęsta p iana, u ła tw ione golenie i oasczę-

dność to zalety mydlą do golenia 
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Nie zawsze odmowę należy tłumacząc złą wolą. 

się nadaje na czarna l istę? 
Wsrod opieszałych żydzi stanom bardzo duży odsetef. 

Oczywiśc ie czarna l ista jest ś rodk iem 
d rakońsk im. Powracamy do czasów k iedy 
szkod l iwe i co najmniej bez użyteczne j e ­
dnostk i dla społeczeństwa by ł y prze łamy­
wane, w y c h o w y w a n e przy pomocy prę­

g ierza. W y s t a w i a n o na w i d o k pub l iczny 
„nagość " wys tępku i każdy móg ł urągać 
bezkarnie. Czarna l ista z nazwiskami ludzi 
k tó rzy uchy la ją się od spełnienia obow iąz ­
ku społecznego, obowiązku , p o d y k t i w a n e -
go dobrem ogó łu , jest jednak złem koniecz 
nym. T rzeba uderzyć w tedy , gdy perswa­
zje nie pomagają . 

Na p ierwszej czarnej l iście f igurować 
będą ludzie, k tórzy nic nie chciel i dać na 
bezrobotnych w związku z akcją pomocy 
z imowe j . 

SKRZYNKA DO MSTÓW* 

Cyganka i Zlotno 
proszą o tramwaje lub autobusy 

Szanowny Panie Redaktorze l 

Jako stały czytelnik „Echa" uprzejmie 
proszę Pana Redaktora o zamieszczenie 
tych kiłku poniższych słów, w których jak 
sądzę będę wyrazicielem życzenia ogółu 
mieszkańców Cygank i , Z łutna i oko l icz­
nych miejscowości. 

Ko lon ie te, liczące kilka tysięcy miesz­
kańców, zamieszkuje prawie wyłącznie 
ludność robotnicza, zatrudniona w ł.odzi I 
imu<zona z tej racji co najmniej dwa razy 
dziennie przebywać tę przestrzeń, nieje­
dnokrotnie wśród okropnej pogody. N a d ­
mienić wypada, ii Cyganka i Złotno pozo­
stają dotychczas bez oświetlenia uliczne­
go-

O uruchomienie w t ym k ierunku l i n ; i 

l a ircSC ogłoszeń 
REDAKCJA nic ODPOWIADA 

Dr m*<L 

Gustaw KO IN 
Specjalista a k n a z e r - r iaekelo? 

u l P i ł s u d s k i e g o 5 1 , t e l . 170-03 
przyjmuj*od 8—10 i od 4 — 8 w 

Or H E N R Y K O W S K I 
S p e a i a l i a t a efcerob woaoryeaay eh 

• k e r a y c h t a a k i a a l n y c h . 

LH. TRAUGUTTA 9. {rZ. Ut&* 
p r a y j M j * a a t — 1 1 r a a o e 4 * — • wtaea. 
w a l . a a U U I a t r l a U a a » —11.N. , , l 

Dr med. N I T E C K I 
caaroby akarae w a a a r y c z a a 

l aa»e»aplelowe. 
J A W R O T 32 , front, I piętro — T e l . 213-18 

nrayjujaje od S— 9 . 3 9 r. I Od 5.3S—% w 

mt a ladsie le < i w l e t a aat 9 d o 12 w o a t 

Dr med. Henryk Ziomkowski 
Ckoraby waoaryaaaia naeeaopłeiowe 

I a k a r a e 
• we S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przyjaiajn od 9—12 i 3 — 9 wiec* 
w niedziele i świata od 9—12.w pol. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akaszeria i choroby k o b i e c e 

Ł ó d ź , 
POMORSKA 7. T e l . 127-84 

Przy jmuje od g. S—10 r. i o d 4 — 8 w. 

Dr med. M. GLAZER 
i w e n e r y c z n e 

T d 185-48. 
C h o r o b y s k ó r n e 

Z A C H O D N I A 64. 
•raytaeia o d 12 — 2 i aa 1 — av« wi««i . 

w „ leaaie l . . w i a t a ad 10 — 12 w • « 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
s » a c ] . chorób k o b i e c y c h 1 a c m t a r ł a 

SrOdmleiska 29 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4 ™ 8 wiecz. 

Dr I. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 
A n d r z e j a 4, te le t . 228-92 

przyjmuje od 10—12 : od w i e c z . 

Dr med. 
W O Ł K O W Y S K I 

SparjsHsta rkoral) wrneryrraych, aek«aala;ch 
i •kornych. 

Ceg.clnśana 11, 
T»lrfon 2H« 02 

» a i i r aataac •—la, aa t - t » < i i | t i U ' > 
i w i l l t a o . a « l i »—i . 

B0RNSTEIN0WA 
c h o r o b y k o b i e c e i a k a s s e r i a 

Śródmiejska 29, tal. 134 90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przy jmu je o d JO—12 i 3 — 7 w. 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

przyjmuje od 8—9 r. i 4 — 8 w. 

Zgierska 11 T C I 246-09 

t r amwa jowe j mieszkańcy tych mie jscowo­
ści n ie jednokrotn ie już zab iega l i , lecz jak 
dotąd bezskutecznie. Czy to ze wzg lędów 
te renowych, czy f inansowych , dość że 
nic dotąd nie uczyn iono. 

Jeżeli jednak przeprowadzenie drog ie j 
i skomp l i kowane j w t y m terenie l in i i t ram 
wa jowe j nastręcza pewne t rudnośc i , to j e 
dnak zupełnie moż l iwe jest zaprowadzenie 
n iekosztownej i bez specja lnych t rudnośc i 
dającej się uruchomić komunikac j i au toou -
sowe j , z prawem przesiadania się na t ram 
waje mie jsk ie . 

Kompetentne czynn ik i mog ł yby zara 
dzić w ton sposób dotychczasowemu złu i 
przyczyn ić się d o rozwo ju tych oko l ic i 
ulżenia dol i i ch mieszkańców. 

Sprawa ta w równe j mierze do tyczy j 
Cho jen. 

Z poważan iem 

Stanisław Cieślak 
mieszkaniec Cygank i 

Co to znaczy „ n i c nie chciel i d a ć ? " . 
Na p rzyk ład p. J. K. ma dziś k łopot z 

wekslem. Braku je 300 z ło tych . Jednocze­
śnie na poczcie leży od tygodn ia przesy ł ­
ka za pobran iem i dziś w razie n iewyKU-
pienia pójdzie z powro tem. A tymczasem 
zastój w handlu od rana ta rg w wysokoś ­
ci . . . 10 z ło tych. I w t y m właśnie dn iu przy 
chodzi inkasent miejskiego komi te tu p o ­
mocy z imowe j bezrobotnym z powiadomię 
n iem, że f i rma p. J. K. powinna d o b r o w o l ­
nie wp łac ić na bezrobotnych na przyk ład 
500 z ło tych. Można sobie wyobraz ić re ­
akcję p. J. K., k tó ry jest przy t ym osobą 
ne rwową. 

Inkasenci mie jsk iego komi te tu w bar ­
dzo w ie lu wypadkach spotyka ją się z o d ­
m o w ą uiszczenia dobrowo lne j sk ładk i na 
pomoc z imową bez robo tnym. Odmaw ia ją 
większe i mniejsze f i rmy hand lowe, przed 
stawic ie le w o l n y c h zawodów i tp . Najczęś­
ciej jednak są to postanowien ia , powzięte 
p o d w p ł y w e m . . . złego humoru , k ł opo tów 
i tp . G d y c i e rp l iwy inkasent przy jdz ie po 
raz d rug i w większośc i w y p a d k ó w nastę­
pu je zmiana s tanowiska i p ierwsza rata 
w p ł y w a do kasy komi te tu . 

Są jednak tacy, k tórzy mimo k i l k a k r o ­
tnych w i z y t inkasentów i upomnień nie 
chcą dać nic, ani grosza. W ub ieg łych la ­
tach do tej ka tegor i i osób n a l r i i l o w ie lu 
z przedstawic ie l i w o l n y c h z a w o d ó w , h a n ­
d lu , p rzemys łu , w łaśc ic ie l i w iększych za­
k ładów rzemieśln iczych i n ieruchomości . 

D o obywa te l i , w y w i ą z u j ą c y c h się w z o ­
rowo z nałożonego na nich obow iązku spo 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób weoerycz.iych. 

skórnych, ntociopJcłowyca. 
Z A W A D Z K A . 6 , telefon 234 -12 
" r z y j m a j * aa 
W aiadziaią 

a — 1 1 r. » ad 
i świata od S 

Z—4 i od «—S w. 
-1 w poradnie. 

D r 

^ U C J A M A K O W E R 
^ H o R O i . t f Mv»r<\Jr . I \ N h . 

leczenie wrzodów 

* l . KoScIUSZkt 13, t e l . 2 3 2 - 4 " 

przyjmuje od 8 — I I i od 6 — S 

O r m e d y c y n y 

jaria Frau* ewkzowa 
C h e r o b y k o b i e c e • p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, 
zyjmuje od 3 — 7 . Telef . 269-64. 

Dr med. 

N I I V I A Z $ K I 
i a a e . e a e r . a e a e r y a a a y c h , , k ó i t / c h i a a k a a a l « y 

A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 
prsyjacoje od S—U raao od S-S wloca. 

Bieda. 1 «wl«u od 1 pp. 

Poradnia enerologiczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , t e l . 147-44 

Lecz chor wenerycznych , a k ó r n y c i 
i a e U a u a t a y c h 

obiaty i dzieci pr iy ja i . kebleta-Jekar 
czynna ed » raae d e 9 wieec 
P O R A D A 3 Z Ł . 

r ' rsychada 'o 

WEftEROLOfiICZN/1 
c n o r w e n e r y c z n e , s k ó r n e t s e k s u a l n e 

Spee.alnt •aalBBl koaaatjreiay 
...n>.» ad , r. aa » w f a n i " urn .mu h aka rz - ko , 

I M O T R K O W S K A 88 tel. 143-( 
P O 2 t A D A 3 £ Ł . 

skuteczny przy wyrzu tach skórnych , w r z o -

dz iankach, skrofu łach, czerwoności skóry , 
l iszajach, p iegach. Mag is te r E d w a r d O o -
bicc, W a r s z a w a , M i o d o w a 14. A p t e k i — 
Droger ie . 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, le :ę, 
stół, b iu rko , krzesła, s to l ik i rad iowe, taaio 
na dogodnych warunkach sprzedam, K i l i ń ­
skiego 160, Przeździeck i . 

r A N I O MEBLE 
pojedyncze oraz całkowite urządzenia, naj 
nowszy ałyl, pierwszorzędne wykonanie, 
gwarancja, dogodne warunki , poleca: 

R z e m i e ś l n i k P o l s k i 
Napiórkowskiego 7. — U W A G A : Okazyjnie fp r ie -

dani nowa sypiulnie i do łowy etylowy. 

O N D U L A C J A t rwa ła komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szerok'e 
fale „Józef " Nawro t 54a, tel . 191-85. 

Nowootworzooa K A W I A R N I A - B A R 
N A W R O T 11. tel. 271 22 

Wydaje Ś n i a d a n i a , o b i a d y i k o l a c j k . 
Obiad z 4 cl, dan I a l . 

W C B w a i t k l I a l s d a l a l a , F L A K I s p a l y a t a m l . Bal 

W T Ł U S T Y czwar tek do 10 pączków do­
dajemy 1 tabl iczkę czekolady bezpłatni? 
Cukiern ia i Fabryka czekolady „ P a l e ł m o " 
G łówna 49, w ł . Karo l Lehman. 

K O M U N I K A T F E D E R A C J I PZOO. 
W związku z rozsiewaniem fałszywych wie­

ści o dawnej spółdzielni b. wojskowych „Fede­
racja" podajemy do publicznej wiadomości na­
stępujące wyjaśnienie. 

Z dawnej spółdzielni „Federacja" powstały 
dwa ośrodki pracy, a mianowicie: Spółdzielnia 
Pracy, „Straż Nocna" 1 Zrzeszenie Pracowni­
ków „Placówka" która zajmuje się odkażaniem 
aparatów telefonicznych. 

Obie placówki zatrudniają wytyczni* byłych 
wojskowych członków sfederowanyeh Związ­
ków. Z tego tytu łu, jak również z tytułu popie 
ranią przez obie instytucje pracy społecznej na 
terenie sfederowanyeh Związków byłych w o j ­
skowych, Zarząd Grodzki Federaeji PZOO u-
trzymuje kontakt z wyżej wymienionymi pla­
cówkami i u d " ; l a im swego poparcia. 

Sekretu' Wiceprezes 
(—) Z. Gutn, (—) J . Adamczewski 

BACZNOŚĆ, PODOFICEROWIE REZERWYt 
W dniu 26 hm. w lokalu własnym przy ul kpt. 

pil. Żwirki nr. 8, o godz. 18.30 zostanie wygtoiaony 
odczyt przez znanego prelegenta • hittoryka p. Ta­
deusza Iloszarda, majora rezerwy pod tytułem „1 'ri i-
sy Wschodnie a Polska". 

Na ten ciekawy odczyt, zaprasza wszystkich człon 
ków i sympatyków Zarzęd Kola O.Z.P.R. w Lodzi. 

Z P O L S K I E G O T O W A R Z Y S T W A 
K R A J O Z N A W C Z E G O . 

W niedzielę, dnia 27 lutego br. odbędzie się 
wycieczka do miejskiego Muzeum Etnograficz­
nego (Piotrkowska 104) . Zbiórka i zapisy na 
miejscu o godz. 11-ej. 

W e wtorek dnia 1 marca o godz. 20-ej w lo 
kalu Towarzystwa ( A l . Kościuszki 17) odbę­
dzie się wieczór towarzyski dla członków i 
wprowadzonych gości — tradycyjne „Ostatki" . 

łecznego, należeli przede wszys tk im p ra ­
cown icy umys łow i urzędów pańs twowych 
i samorządowych oraz przeds ięb iors tw pry 
wa tnych , robotn icy i t d . S łowem świat pra 
cowniczy p rzodował bezapelacyjnie w o-
fiarności na rzecz bezrobotnych w okres.e 
akcj i z imowe j , natomiast w a r s t w y zamoż­
ne w l o k ł y się na szarym końcu w stosun­
ku do swo ich moż l iwośc i i posiadały 
wś ród siebie sporą grupę zdecydowanych 
maruderów. 

W b ieżącym roku sytuacja pod t ym 
wzg lędem niewiele się zmieni ła. Są sfery 
przodujące, są opieszal i i maruderzy. S% 
sfery, k tóre zasługują na pełne uznanie i 
sfery, które budzą do siebie niechęć s w a ­
ta pracy. 

Do tych drug ich należą niestety n iektó 
re wo lne zawody i właścic ie le n ieruchomo 
ści. Jeżeli chodzi o narodowość osób op.e 
szałych i wręcz odmawia jących to żydz i 
s tanowią wś ród nrch a 

bardzo duży odsetek. 
N i e w ą t p l i w i e sytuacja ekonomiczna n ie 

jednego z t ych , k tó rzy odmawia ją datku, 
nie jest do pozazdroszczenia. Nie zawsze 
więc o d m o w y należy t łumaczyć złą wolą. 
Są jednak w y p a d k i jaskrawe, gdzie zła wo 
la nie ulega wątpliwości i w łaśnie tak ie 
nadają się na czarną l^tę. 

Z drugiej strony akcja ściągania ofiar 
na pomoc z imową dla bezrobotnych pro­
wadzona jest zbyt biurokratycznym sposo­
bem. 

Z możliwością płacenia składek na 
rzecz bezrobotnych w sferach zamożnych, 
świecących dziś przykładem ujemnym, nie 
jest tak źle, jakby się wydawało, sądząc ' 
motywacji odmów. Wyznaczone składki 
można płacić bez większych trudności je ­
żeli się ma dobrą wolę. 

c u r r . r 

Łódź. P io l rkoaraka 1 * 
l e i 101-01 i 2»6-S0 

i CS 

ST. ANTON 
i TARGI LIPSKIE 

5 Z Ł O T Y C H t rwała ondulacja. Wykonu je 
nowoczesnym systemem zakład f ryz jersk i 
„ C z e s ł a w " , K i l i ńsk iego 199, te l . 193-24, 
róg Senatorskie j . F i l i i nie pos iadam. 

Pociąg popularny do 

Zakopanego 

KROJU, szycia i modelowania nauczam no 
woczesnym opa ten towanym sposobem, 
Rzgowska 52, m. 14. 

R A D I O - K O L O S z 3 lampami zużywa 15 
wat t , zł. 135. — W ó z k i dziecięce, rowery . 
Spłaty od 3 zł. t ygodn iowo . 6-go Sierpnia 7 

N I E Z W Y K Ł A okaz ja ! D o sprzedania no ­
woczesne meble bardzo tanio. W i a d o m o ś i 
w admin is t rac j i . 

U C Z C I W Y znalazca teczki w dniu 16 bm. 
godz. 6—8 rano zawiera jącej k w i t y na n a ­
zwisko A. Janakowsk i — zam. G a j , p r o ­
szony jest o zwro t za wynagrodzen iem. 
B . Kosze lawa, Kopern i ka 47 . 

P o c i ą ć popu la r nu 

do Zakopanego 
od 11 do 14 marca 
z m i e j s c a m i d o 

zŁ 21.90 
l e ż e n i a 

Z N I Ż K I I N D Y W I D U A L N E 
do Sianek, Sławska, 
Worochiy, Wisty 

1 I w a r d o n l a 

Bilety okręgowe 
15 dniowa, miesięczne, abonamentowe 
na 10 przejazdów a 40"'o zniżką, miej­

sca sypialne I t d. Ceny .ściśle 
kolejowe bez ładnych doptat. 

Informacje i sprzedaż 

Wagons • Lits Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A » 8 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 . 

W A L N E Z E B R A N I E Z . S. W R U D Z I E P A B I A 
N I C K I E J . 

Odbyło się doroczne walne zebranie człon­
ków Oddziału Związku Strzeleckiego w Rudzie 
Pabianickiej. 

Zebranie odbyło się w odnowionej i piękni* 
udekorowanej własnej świetlicy przy udziale 60 
osób. 

Po sprawozdanu Zarządu i przyjęciu prel iml 
narza budżetowego odbyły się wybory do nowe 
go Zarządu weszli pp.: prezes — Szych Stani­
sław, członkowie: — Olszewski, dr Rudnicki, 
Głowacki K., Łucznik Br. , Kalinowski A . Golin 
ski K. KomiBJa rewizyjna: dr Zielińska, Kamiń ­
ski, Szcsecha J . 

N a zakończenie zebrani odśpiewali Pierwszą 
Brygadę, 

Po części oficjalnej odbyła się wieczornica 
strzelecka, urozmaicona śpiewem i inscenizacja 
mi . Zwłaszcza dobrze odtworzono inecenlzo-
wane piosenki „PTząśniczki• , 1 „MłynaTz z* 
Zgierza' . 

NA WĄTROBĘ 
ŻOŁĄDEK, KISZKI 
NERKI LUB PĘCHERZ 

% aa lL. t.»a»aWt ubb'a-Vt̂ aW • - J 

ŚV,;ĘTOJAŃSKIEGO m \ 
MAGISTRA GOBIECA 
W A R S Z A W A , M I O D O W A -14 
A P T E K I i D R O G E R I E 
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pOSTUC* 
I D Ż I H G U . 

P. Bie l ik , bankier nowo jorsk i p o l ­
skiego pochodzenia opowiedzia ł 
Sarneckiemu i L i i i o ucieczce swej 
córk i Cesi z inżynierem Bobem Gui 
re, k tó ry po poślubieniu je j po je­
chał szukać skarbów Dżyngis Chana 

Kiedy ot rzymałem tajemniczy l ist, n a t y c h m i a s t pomyśla łem o panu, panie Sarneck 
Pan jest znanym rekordzistą w..! powie ""zmy w - ściganiu ludz i . Teraz panu] 

wyznam, że 1 

ten l ist nie nad 
szedł od 

moioi 
có r k i ! 

Hm.. . Piękne p ismo. T o rzeczywiście nie 
Przeczy ta jmy. „ W i e m y o l ym, że inż. 

wszcząć poszuKiwania za ukrytymi skarba 

jest l ist od pańskiej córk i , 
b o b Umrę zamierza 

- Chana. 
jego żona, towarzyszy 

na oo powst rzyman ia 
w y , w 

Pańska córka, jako 
mu. W z y w a m y pa -
ich od tej w y p r a -
p rzec iwnym razie oboje 

czeKa Śmierć z naszej ręk i . Ostrze 
gamy pana przed pow iadamia 

nieiu po l ic j i o naszym l iście. 

„Mi lczący* 

Panie Bie l ik , podejmuję się tej sp rawy ! N ic ze zbytnie j 
sympat i i dla pana, ani też ze względu na pańską szczodro 

b l iwość, ale dlatego, że lubię walczyć z p r a w d z i w y m 
niebez­

pieczeń­
s twem! 

Proszę mi teraz opowiedzieć wszystko , co pan 
wie o inżynierze Bob ie Guire i w jak ie j części Ind i i 
on może t ' —— 
się znaj- ( 

dować.. . J I I Z P n m i powiedz ia łem wszystko , co o 
nim w iem. Dodam ty lko , że jask in ia , w 
której mają być ukry te skarby Dżyngis jj 

Chana leży w pobl iżu słynnej przełęczy 
Kybc r na pogran i 

czu dzik iego 
A f g a n i ­
stanu. 

AKTUALNY PROBLEM 

Prawo żon funkcjonariuszy miejskich w Anglii 
W maju , ub. roku złożony został w 

Genewie raport ,,Equal R ghts In ternat io ­
n a l " , zawiera jący, zebrań w poszczegól­
nych państwach mater ' 'y, na mocy k tó­
rych powołana do teg) odnośna Komis ja 
L ig i Narodów powziąć ma uchwa ły normu 
jące prawa kobiet . W szczególności cho­
dzi tu o wysun ię ty dezyderat, aby praca 
gospodarczo-domowa kobiet zamężnych u-
znana została za pracę zawodową i z tej 
racj i podlegała wy j ' rodzeniu pieniężne­
mu w kwocie , odpowiada jące j pot rzebom 
osobistym pań domu. 

Otw ie ra się więc zagadnienie o zna­
czeniu d r l ios lym natury socjalnej i etycz­
nej . Che '.i o postawienie tezy, czy obo­
w iązk i i alżeńskie i macierzyńskie, oraz 
łączące s._ ze s tanowisk iem kobiety w ro ­
dzinie prace gospodarcze, w szczególności 
prowadzenie domu można uznać za zawód 
i z tej przyczyny t raktować go, jak każdy 
inny, podlegający normal izacj i pieniężnej? 

Zwo lenn icy tego poglądu wychodzą z 
założenia, że taka normal izacja f inansowa 
przyczyni się do ochrony by tu rodz in , że 
wprowadz i sp raw ied l iwy uk ład stosunków 
między pracującą w domu żoną i zarob­
ku jącym poza domem mężczyzną, że o b i o -
ni kobietę przed wyzysk iem, a rodzinie za­
pewni normalny rozwó j . 

Sądzić jednakże można, że mamy tu 
do czynienia z dwoma odmiennymi zaga­
dnieniami , k tóre należy rozważać z osob­
na i że czymś innym jest kwest ia ochro­
ny rodzin, a czym innym uznanie pracy 
domowej kobiet za zawód podlegający 
wynagrodzen iu . 

Patrząc na rzecz tę od strony prak tycz­
nej w idz i się przede v,szyst!: im jedno: ro­
dziny, w k tórych mężczyzna lekkomyś l . re 
t rwoni zarobek swó j nie przeznaczając g j 
w sposób w łaśc iwy na dom i rodzinę u l» -
gają rozbic iu i upadkow i . T e m u sameiMu 
niebezpieczeństwu jednakże ulec mogą ro­
dziny wówczas, gdy zarobek męża t rwoń : 

żona, czy to przez nadmierne w y d a t k i o-
sobiste, czy przez złe prowadzenie gospo­
dars twa. Nie można więc postawić ogó lne­
go p rawa, że cały zarobek powin ien sp ły ­
wać do rąk czy to męża, czy żony. Rów­
nocześnie jednak ustanowienie czynnika 
nadrzędnego, np. insty tuc j i pańs twowe j , 
k tóra dysponowa łaby na rzecz danej ro­
dziny jej dochodami nie mog łaby również 
wypełn ić pomyślnie swego zadania z p > 
wodu n iemożl iwej chyba do przeprowa­
dzenia kon t ro l i , która z konieczności m u ­
siałaby wkraczać w najbardzie j szczegół ) 
we zagadnienia życia gospodarczego donu: 
i dyskretne ta jn ik i życia rodzinnego. 

Francja znajduje się już w pewnym 
stopniu na tej niebezpiecznej drodze inge­
rencj i czynn ików pozarodz innych. T . zw. 
„a l locat ions fami l ia les" , oraz „a l locat ions 
aux fami l les nombreuses" s tanowią szero­
ko rozbudowany system opiek i nad rodz i ­
ną, a francuskie organizacje kobiece pro­
pagują ideę w y p ł a t rządowych dla kob'e*. 
zamężnych, pracu jących w d o m " . 

W Niemczech istnieją, w łączności z 
pięcio letn im planem gospodarczym, spe­
cjalne przepisy oszczędnościowe, a .nawet 
kul inarne, k tó rym podlegają, prowadzące 
dom, kob ie ty . . , 

W A n g l i i istnieją w n iek tórych m ia -
! stach, zatrudnia jących p racown ików samo-
! rządowych przepisy, że żonom, które po­

stawią uzasadniony w,niosek p r zys lug i j e 
p rawo odbierania wprost z kasy miejskiej 
części zarobku męża, potrzebnej jej na 
wyżyw ien ie rodziny i ut rzymanie domu. 

Ang l ia więc, k tóre j obcą jest myśl so­
cjal izacj i rodzin szuka jednakże sposobu 
na to, aby rodzinom tym zapewnić by t sp > 
ko jny nawet wówczas , gdy zarobkujący 
mężczyzna nic wype łn ia w dostatecznym 
stopniu swoich obow iązków r o d z i m y c h . 

Dyskus ja więc, k tóra rozwin ie się w 
Genewie nad „S ta tu tem K o b i e t " zapewne 
dotyczyć będzie kwes t i i : czy kobieta za­
mężna pow inna pobierać za wypełn iane 
przez siebie obowiązk i rodzinno - domowe 
wynagrodzenie pieniężne, czy odnośną su ­
mę ma je j wyp łacać , wed ług pewnych u-
stalonych norm, mąż ze swoich zarobków 
czy też płacić ma rząd, w interesie popu -
lacyjno - p a ń s t w o w y m . 

Budz i się jednakże ref leksja, że, choć 
słusznym zapewne jest podniesienie w a l o ­
rów zajęć domowych kobie t i nadanie im 
godno-c i i poszanowania przysługującego 
każdej pracy, a tym samym równoup raw­
nienia gospodarczej działalności kobiet w 
stosunku zajęć za robkowych mężczyzn p o ­
za domem, to jednak na tej p la t formie ma-
ter ia l istycznej nie da się rozstrzygnąć sa­
mego problemu ochrony rodz in , ich mora l ­
nego uzdrowien ia i przywrócen ia im war ­
tości , jaką mieć muszą. 

PRAKTYCZNY ROZKŁAD 9NIA 
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Najcięższa kieska społeczna — 
to brak pracy 

Walczy z nią każdy, kto składa 
ofiarę na Pomoc Zimową 

Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

„Piękność, sport, kultura cielesna, ma 
qni l lage — to są rzeczy dobre dla kobiet , 
k tóre nie mają nic innego do r o b o t y " — 
rzekła raz pewna młoda n iewiasta. „ A l e te 
które, jak ja , pracują 8 godzin na dobę nie 
mają na to czasu" . 

Ponieważ wie le kobiet obecnie zna jdu­
je się w tym położeniu, że musi pracować 
nieraz dwukro tn ie w ciągu dnia, jedno z 
pism francuskich stara się dokonać za nie 
rozk ładu godzin i przekonać je, że na 
wszystko można znaleźć czas. 

W e ź m y t y p o w y dzień urzędniczki w 
p r y w a t n y m biurze. Praca t rwa przeważnie 
od 9 -e j do 1-ej i od 14-ej do 19-ej. 

Po południc w soboty i niedziele w o l ­
ne. Przypuśćmy, że dana osoba oddalona 
jest od miejsca pracy o 35 minut d rog i 
pieszej, a 15 minut t ramwa jem. Nakreś la­
my więc p l an : 

7 godz. rano: Ws tan ie i 5 minut g im ­
nastyk i , zawiera jącej zasadnicze ruchy ko 
nieczne do u t rzymania elastyczności c ia ła : 
ćwiczenie oddechowe sk łony w przód i w 
bok, zgięcie i wypros towan ie ramion i nóg 

7 godz. 5 minut. Zaścielenie łóżka i 
sprzątnięcie poko ju . Da jemy pani na to 25 
minut czasu. Jako model b ierzemy przy 
t ym osobę, k tóra mieszka sama i posiada 
1 pokó j z łazienką i kuchnią. Pani nie po 
siada oczywiśc ie do zmywan ia naczynia, 
gdyż robi to bezpośrednio po każdym p o ­
si łku. W tak im w y p a d k u więc 25 minut po 
w inno w zupełności wys tarczyć na sprząt 
nięcie mieszkania, przy czym przy w y k o ­
nywan iu poszczególnych gospodarsk ich 
zajęć, pani może... kon tynuować g imna ­
s tykę! 

Zamiata jąc wykonu je pani ćwiczenia 
rąk i ramion, wyc iera jąc kurze z górnego 
grzbietu szafy — ma doskonałe ćwiczenie 
rozciągnięcia całego ciała w z w y ż , wyc ie r 
rając z kurzu nogi od stołu i krzeseł — 
ćwiczenia ze sk łonami tu łow ia w dół . W y 
cierając podłogę ścierką — ćwiczenie peł 
zania, tak korzystne dla t rawien ia . (Jako 
przyk ład bierzemy osobę z d r o w ą ) . 

7 godz. 30 minut. Pani zapala ogień 
czy gaz i s tawia wedę na herbatę, lub ka ­
wę , po czym udaje się do łaz ienki . Dłuż­
sza kąpiel gorąca nie jest wskazana. W y ­
starczy g run towne, umycie się myd łem i 
ciepłą wodą. 

pracującej 
7 godz. 45 m inu t . Śniadanie z herbatą 

lub kawą, chleb z masłem, owoce. 
8 godzina. Toa le ta . Czyszczenie zębów 

maqui l lage i ubranie się. Potrzeba na to 
25 minut , jeżel i oczywiśc ie pani zastosuje 
następujący system ubierania się: rozsma 
rowanie kremu na twarzy , włożenie b ie l iz 
ny, pończoch, pantof l i i szlafroka. Czesa­
nie i szczotkowanie w łosów, nakrycie ich 
i owiązanie siatką. W y t a r c i e k remu, nało­
żenie różu i pud ru , włożenie sukni , szmin 
kowanie ust, zdjęcie s iatk i z głowy i... pa 
ni jest go towa . 

8 godz. 25 minut. Pozostaję 35 m inut 
na drogę do b iura, k tóra przekształca się 
oczywiśc ie w spor towy spacer u m i a r k o w a 
nie szybk im k rok iem. 

godz. 9 — 12. Praca w biurze. 
12 godzina. — P o w r ó t do domu t r a m ­

wa jem. 
12 godz. 15 minut do 12 godz. 45 minut 

Zakupy na ob iad , kolację i śniadanie. 
12 godz. 15 minut do 13 godz. 30 m. 

Ugotowan ie i zjedzenie ob iadu. Sznycel 
go towany kup iony u rzeźnika, makaron 
w iosk i w paczkach, sałata, owoce, herba­
ta lub bu l ion . 

13 godz. 30 min. Powró t do b iura t ram 
wa jem. 

14 godz. 19 min. Praca w b iurze. 
19 godz. do 20 -c j . Spacer, g imnastyka 

w k lub ie, ( l ub odpoczynek w d o m u ) . 
20 godz. 30 min. Powró t do domu. Ko 

lacja i zmywanie naczyń. 
21 godz. do 22 godz. 45 minut. W i e ­

czór wype łn iony ulubionymi r oz r ywkami . 
Lek tura książek, k ino, w izy ta , a lbo robó t ­
k i ręczne. 

22 godz. 45 ninut. Umycie twarzy , ma 
saż odżywczym kremem. 

23 godzina. p a n i k ładzie się spać. 
Sobotnie wo lne popołudn ie w y k o r z y -

stuje się na zakupy w i zy t y , teatr w ieczo­
rem, odpoczynek, lub sport . 

Niedzielę naj lepiej wykorzys tać na w7 
cicczkę za miasto, la tem, lub sport nar­
c iarsk i , czy ł yżw ia rsk i z imą. 

Jak w i d z i m y tego rodzaju rozk ład dnia 
przewidu je wszelk ie potrzebne do życia 
zajęcia, r oz rywk i i sporty, a ponieważ j e s * 
skonst ruowany dość rozsądnie, mie jmy n* 
dzieję, że... da się zastosować w praktyce-


